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pior ar èrta egipska coraz wyraźniej zajmuje 
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twan udności i tak jest sama w sobie zagma- 
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tu, o t> Rosja szuka zewnątrz Bułgaji punk- 
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ską i por, SRi punkt obrała tedy kwestją egip- 
to państ i URO w niej Anglji, usiłuje zniewolić 
akim, Sa do ustępstw na półwyspie bałkań- 
$ okr isko tedy Rosji w sprawie egipskiej 
okreslić słowami, których carat wpraw- 
„Mówi, ale się ich kaže domyślać: ile 
„| asz mi w Bułgarji, tyle ja dam ci 
Obrawszy tę drogę, Rosja nie po- 
ani. monjować z Turcją, do której 


tierach dyplomatycznych tureckiej 
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aoda, jeśli u Tą ck panstw mogą się rozejść: 


myję wę: Auglji wygra kartę bułgarską, 
logo t ke i Francja się r zdeka, Emai Dla- 
otrzy esy się ona o poparcie Europy, które 
y p. ryj Przez Berlin. Owóż więc donoszą, 
lemncy 5 ette poufnie zapytał kanclerza czyby 
tej ga e „Prawie egipskiej nie zechciały zająć 
geta Ferr postawy, jaką zajęły za czasów gabi- 
0 ZTozą Jego, a kanclerz również poufnie dał 
ładnogą nienia, że Egipt dla Niemiec nie ma 
powo Znaczenia i Że one nie mają żadnego 
An O narażania na próby swej przyjaźni 
CJA nie uż est to zatem stanowcza odmowa. Fran- 
Karcia m? poparcia Niemiec, a więc i po- 
w. aee środkowo-europejskiego związku, 
R irmark = się całkiem neutralnie. Inaczej 
Ao Rosji nie mógł postąpić, nie chcąc szko- 
na Środk 0 rzecz jasna, że przymknięcie Eu- 
gj 9] Sa do tej akcji, jaką w Konstanty- 
w Angli £ na spółkę carat z republiką prze- 
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Steinrick'u? Wyglądasz zupełnie 


b Ssięciu, wszystka krew w Michale 
r: ° Rowego buntu go podżegając. 
du poas nazwałeś mnie pan złodziejem !— 


fe — Bez dowodów, bez śledztwa, na 
ahego podejrzenia! Każdemu ze sła- 
R „byłby pan pozwolił się bronić, 
; l jednak był dla pana poprostu prze- 
AI przedy „Pochwyciłem wówczas pierwszy le- 
i ma ah, mogący mi za broń służyć; nie 
bęjgą zocież, że własny dziad wyrządził 
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JC tajemnicą, żywię tylko palącą 
czynienia | Md EA 
OWĄ wia, ; Przerwał hrabia grożnie. — 
"Wego na. w tym tonie, który ani wzglę- 
usł Matki ni Aczelnika, ani względem ojca two- 
ucha * Jest na miejscu. Zakazuję ci, a ty 
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Steinrick przemawiał w ten 
otychczas zmuszał do posłu- 


przez Buła. wstrzymało ratyfikację konwencji. 


od Anglji zapłaty i wycofanie się z akcji. Od- 
mawiająe tedy Francji poparcia w sprawie egip- 
skiej, ks. Bismark dał do zrozumienia, że jak 
dawniej, tak i teraz uznaje wszystkie rosyjskie 
pretensje do Bułgarji. 


Z Belgradu donoszą, że gabinet Garaszanina 
znowu we Środę podał się do dymisji w skutek 
niezgody panującej między ministrami. Król kon- 
forował już z Bogiczewiczem, potem z Mikoła- 
jem hristiczem, a wreszcie z jen. Proticzem, 
proponując każdemu z nich po kolei utworzenie 
nowego gabinetu. Dotąd wiadomo, że tylko Chri- 
sticz ze względu na słabe zdrowie stanowczo się 
nie zgodził na przyjęcie misji; dwaj inni jesz- 
cze się namyślają. 


Wiadomo, że cesarz Wilhelm mie pojechał 
do Lignicy na jubileusz 7 pułku grenadjerów 
dla tego, że się w Kielu przeziębił. Tymczasem 
paryzki dziennik Solei? inną podaje’ przyczynę 
zaniechania tej podróży do Lignicy. Wsdług te- 
go pisma, wykryto w Lignicy przygotowania do 
zamachu na cesarza, albo co najmniej — przy- 
gotowania do jakiejś socjalistycznej manifestacji. 
W piwnicach zamku ligniekiego zrobiono dokła- 
dne poszukiwania, bo sądzóno, że tam zamacho- 
wcy podłożyli dynamit. Rezultat poszukiwań nie 
jest znany. Z Berlina i Wrocławia wysłano do 
Lignicy mnóstwo policjantów, zwrócono podej- 
rzenie na jakichś trzech socjalistów i jednego 
z nich aresztowano. l i 

Komisja wódczana niemieckiego parlamentu 
uchwaliła we środę, żeby (w razie jeśli ta u- 
chwała będzie akceptowana przez pełna izbę) od 
dnia publikacji nowej ustawy' o podatku wódcza- 
nym do dnia 1 października wszystkie gorzelnie 
przygotowały się do zmniejszenia swej produkcji 
o tfa dawniej produkowanej wódki. Jednocześnie 
z dniem publikacji ustawy ma być podwyższone 
cło wwozowe i powiększona premja eksportowa. 
W przyszły poniedziałek zacznie się drugie czy- 
tanie całej ustawy, a w przyszły piątek — trze- 
cie i ostatnie. Zatem w końcu tego miesiąca 
ustawa będzie opublikowana i pociągnie za sobą 
zaznaczone wyżej następstwa. z 


Kwestia zgody Tr T 
ciągle jest przedmiotem nader żywej dyskusji 
Teraz znów pojawiła się w Paryżu broszura je- 
nerała Türra, który dowodzi, że trzeba pod Rzy- 
mem założyć specjalnie dla Papieża port mor- 
ski. ahy Papież mógł się bezpośrednio komuni- 
kować z całym światem, nie opuszczając swej 
siedziby, otoczonej zewsząd włoskiem terytorjum. 
Ta żywa dyskusja wywołana na samą myślo 
możliwości ugody watykańsko-kwirynalskiej, te 
setne projekta powstające w różnych końcach 
Europy, a mające na celu ułatwienie ugody, wy- 
mownie dowodzą głęboko odczuwanej wszędzie 
potrzeby monarszej niezawisłości Apostolskiej 


Stolicy. 


Jenerał Lefló występuje w paryskim Figaro 
w obronie swych rewelacji w obec zaczepki ze 
strony Turguie i Norddeutsche Allg. Ztg. 

Zaznaczywszy, że oficjalne dementi Turquie 
już co do formy zewnętrznej zdradza pochodze- 
nie niemieckie a raczej berlińskie, broni jene- 
ral swych wywodów co do misji p. Radowitza 
do Petersburga w r. 1875 w sposób następu- 

ey: 

JĄCJ „Wszystko, eo o misji Radowitza — pisze 
on — powiedziałem, było w roku 1875 w Pe- 
tersburgu powszechnie wiadome, a zakomuniko- 
wane mi zostało przez dwie osobistości, wtaje- 
mniczone w wszystkie sekreta rosyjskiej kance- 
larji. Na podstawie tychże danych zdałem bez- 
pośrednio referat do księcia Decazes.  Odnośna 
depesza moja wysłana pod nr. 20 dnia 21 
kwietnia 1875 roku bezwątpienia jeszcze prze- 
chowaną jest w archiwach francuzkiego mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. Tyle zaprawdę 


szeństwa ; tutaj po raz pierwszy potęga jego za- 
wiodła. Raul nawet, nienależący zaiste do naj- 
bojaźliwszych, uginał się zawsze wobec gniewne- 
go spojrzenia tych oczu, ale Michał się nie ugiął. 
Zapanował wprawdzie przemocą nad sobą, ale, 
jakkolwiek głos jego brzmiał chłodniej i spokoj- 
niej, nie utracił nie ze swej energji. 

— Na rozkazy, ekscelencjo! Nie wywołałem 
tej rozmowy, została mi narzuconą; ale sądzę, 
że obecnie już się pan nie obawia, żebym kie- 
dykolwiek rościł do pokrewieństwa z hrabio- 
wskim rodem jakie pretensje. Uważasz się pan 
ze swojem prastarem drzewem genealogicznem 
za tyle wyższego od zwyczajnych śmiertelników; 
jedynego członka rodziny pańskiej, który śmiał 
stawiać opór dumie rodowej, odtracił pan żela- 
zną ręką i wykreślił ze swego życia! Ale pań- 
ska tarcza herbowa nie stoi na tak niedoścignio- 
nej wysokości, jak słońce na niebie; nadejdzie 
może dzień, w którym pokryje ją plama, której 
pan nie będzie mógł zmazać. Wówczas poczujesz 
pan, co to znaczy, z palącem, namiętnem poczu- 
ciem honoru w piersi odpowiadać za winę i hań- 
bę innego, tak jak mi pan teraz każe odpowia- 
dać za pamięć mego ojca; wówczas pojmiesz 
pan, jakim niemiłosiernym sędzią byłeś dla mo 
jej matki!.. Czy mogę uważać posłuchanie za 
skończone, eksceelencjo ? 


Michał przybrał znów wyprostowaną po- 
zet ierza. Jenerał nie e wiy tipi sło- 
y » brziuiące prawie p.oroczo, przejęły go 
jakby lekkim dreszczem. Przed oczyma duszy 
jego zarysowało się coś niewyraźnego, bezkształ- 


stawę żołn 


ścia, ale za chwilę znikło już w mroku. Hrabia 
w milezeniu dał znak młodemu oficerowi, aby się 


oddalił, i w nast i m ; 
za Michałem, Hor © chwili zamknęły się drzwi 


wet po za siebie. 


M WSE „pozostał sam rozpoczął go- 
P pokojno } 3 

przyczem ' jednak Jną wędrówkę po pokoju, 
cały do wiszącego 


ry wyszedł, niespojrzawszy nA- 


oczy jego nieustannie powra- 
na ścianie obrazu, który jego 


— 


każdy mi wierzyć powinien, że sam depeszy tej 
nie zmyśliłem.* 

Figaro przytoczywszy list jenerała Lefió, 
żąda teraz publikacji pomienionej depeszy do 
księcia Decazes, jako też publikacji raportu pana 
Gontand Biron, w którym mowa o kilku konfe- 
rencjach p. Radowitza z carem Aleksandrem. 
Żądanie to w interesie historji uważać trzeba za 
słuszne, gdyż tylko akta dotyczące samej misji 
pana Radowitza mogą rozjaśnić kwestją, o którą 
chodzi, a która jeszcze po latach dwunasiu w 
prasie europejskiej taką wywołała wrzawę. - 


ESO DON e OCENĄ owca 


Po zamknięciu już numeru otrzyma- 


liśmy wczoraj następująca z Wiednia 
depesze: 
„4 powoda zakończenia wiosennej 


„części sesji Rady Państwa otrzymali nie- 
„którzy jej członkowie za pierwszorzędny 
„swój udział w pracach parlamentarnych, 
„zwłaszcza w tych, które dotyczyły zawar- 
„cia ugody, Najwyższe odznaczenie, i mia- 
„nowicie ks. Jerzy Czartoryski został mia- 
„nowany tajnym radzeą, hrabia Fryderyk 
„Revertera, członek Izby Panów, otrzymał 
„order żelaznej korony pierwszej klasy, 
„Apolinary Jaworski, order żelaznej koro- 
„ny drugiej klasy, dr. Karol Mattusch i 
„Jan br. Nadherny, order żelaznej korony 
„trzeciej klasy, a dr. Leon Biliński, krzyż 
„komandorski orderu Franciszka Józefa“. 
Kraj z wielką radością przyjmie te 
dowody monarszego uznania pracy naszych 
posłów. Tak p. Apolinary Jaworski, jak 
dr. Leon Biliński i jak ks. Jerzy Qzarto- 
ryski położyli pierwszorzędnej wagi za- 
sługi dla państwa w ciagu tegorocznej 
sesji austrjackiego parlamentu, jako naj- 
czynniejsi pracownicy przy zawarciu ugo- 
dy, która na następne lat dziesięć konso- 
liduje wewnętrzne stosunki obu części 
monarchji. a w obec zagranicy stawia ja 


i |jako silną i organicznie zrośnięta całość. 


lm większe były trudności w ułożeniu 
punktów ugody iim krytyczniejsza chwila, 
w której się ona. zawiergła, tem gonioślej- 
sze były ich zasługi. Kraj je ocenił i 
żywi dla nich wdzięczność, że imieniowi 
polskiemu na parlamentarnej. austrjackiej 
arenie dodali nowego blasku; dziś zaś do- 
wie się z radością, że Najmiłościwszy nasz 
Monarcha, zawsze tak życzliwy naszemu 
narodowi, ocenił tę pracę naszych posłów 
i zaszczytną odznaką wynagrodził ich za 
nią hojnie. 


Korespondencje. 


Kraków 10 czerwca. 

(?) Kraków przestał być już twierdzą obsku- 
rantyzmu, zacofania, rezydencją Stańczyków i 
wszelkich żywiołów najgorszych w narodzie, bo 
teren tutejszy opanowali już stanowczo pp. Ro- 
manowiez i Maksymiljan Kohn, pod przywódz- 
twam p. Weigla, 'przypominającem dowództwo 
cesarza Wilhelma w wojnie francusko pruskiej, 
Rzecz się tak miała: Na Zgromadzenie wybor- 
ców miasta Krakowa, odbyte dnia 7. b. m, a 
mające za Zadanie wybór komitetu kierującego 
przygotowaniami wyborezemi do Rady miejskiej, 
przybył zamiast o 6 już o godzinie 53/, p. Ro- 
manowicz z całym sztabem Reformy i zajął 
stalle urzędnicze honorowe. Za nim weszło do 
sali około 200 rzemieślników, wyłącznie ezłon- 


samego, jako młodego oficera, przedstawiał. Nie, 
podobieństwa niebyło najmniejszego między tą 
piękną głową o szlachetnych, regularnych ry- 
sach a tamtem charakterystycznem ale brzyd- 
kiem niemal obliczem! A jednak te sume oczy 
patrzyły z tamtego oblicza płomiennem spojrze- 
niem na hrabiego, jednak z tamtych ust słyszał 
własny swój głos, jego własną też była owa nie- 
ugięta duma, owa Żelazna energja, niecofająca 
się przed najcięższą waiką... podobieństwo nie 
istniało w rysach, lecz w spojrzeniu i postawie. 


Z nieprzepartą siłą fakt ten narzucał się 
człowiekowi, który tak posępnie i nieustannie 
spoglądał na portret swój z lat młodzieńczych. 
Był oburzony, głęboko dotknięty, a mimo to w 
duszy jego powstało coś. czego nigdy jeszcze nie 
zdołał w nim wzbudzić ani syn, ani wnuk, no- 
szący jego nazwisko i jego hrabiowską koronę: 
uczucie świadomości, że istnieje spadkobierca 
jego krwi i jego charakteru. Napróżno usiłował 
choćby jeden rys swój własny odkryć w Raulu! 
Ala nieprzyznany syn odtrąconej córki, który 
jak obcy, opuścił te progi, posiadał krew owę 
w żyłach swoich, a dziad czuł po przez niena- 
wiść i walkę, że był on latoroślą jego szczepu. 


Profesor Wehlau .zajmował w zachodniej 
części miasta niezbyt dużą, ale bardzo ładną 
willę, otoczoną dosyć obszernym ogrodem, a wy- 
godne i gustowne jej urządzenie świadczyło, że 
surowa nauka nie pogardzała bynajmniej przy- 
jemnościami życia. t 


Zima mijała, nadeszły pierwsze dnie marca, 


jeszeze ciągle nieco burzliwa temperatura, na- 
prężenie między ojcem a synem nie wyrównało 
się bynajmniej dotąd, a „gromowładne chmury,“ 
jak nazywał Janek wbrew wszelkim prawom 
szacunku usposobienie ojca, aż nazbyt często 
przeciągały groźnie ponad głową miodziakó 
Nieinaczej działo się i dzisiaj: młody artysta 
siedział w gabinecie profesora, który znów prze- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masiowsk i. 


Z OZ A EE Z Z O. CO A Z ZNA A Z A 


| Zachód 


ków rzemieślniczego Towarzystwa kredytowego 
i członków Towarzystwa zaliczkowego z Dyrek- 
cją. Ci zajęli miejsca na lewicy skrajnej, prawą 
zostawiając Stańczykom. Niebawem za p. Roma- 
nowiczem przyszła armja posiłkowa z pejsatych 
żydków i hałaciarzy złożona, partja starowiercza 
żydowska, pod przywództwem p. dr. Kohna 
Maksa, z szefem sztabu Gimplem Wortsmanem. 
Moralnym jej przywódzeą Juda Birnbaum. Kor- 
pus ten zajął miejsca na lewej także stronie, a 
jako ruchliwy bardzo, rozlał się zagonami po 
całej ; sali, jak horda tatarska. "Resztę armji 
sprzymierzonej stanowiło kilku ,właścicieli do- 
mów — i nasi nieprzejednani, w liczbie 60. ` Ci 
nieprzejednani należą zazwyczaj do ukończonych 
akademików, którzy rozpoczynają służbę publi- 
czną i jeszcze wierzą w ideały frazeologji. Cen- 
ny to żywiół, ludzie tędzy nieraz w przyszłości, 
niestety w ten sposób spłacają dług młodości. 

Niezaprzeczenie więc silna była armja, ale 
wszystkie rezerwy były już zmobilizowane, 
wszystkie wprowadzone w ogień, dlatego pyta- 
nie, czy główną wytrzymają bitwę, skoro siła 
tej armji nie sięga w dnlekie sfery wyborcze, bo 
zaledwo między garść rzemieślników i między 
plemię Izraela, które w sojuszach wiernem nie 
bywa. ` 
Tem więcej, że siła tego sojuszu w głó- 
wnych wyborach wystawioną będzie na ogniową 
próbę. Izraelici bowiem żądają, aby t/a część 
Rady należała do nich (p. Kohn na zgromadze- 
niu izraelickiem d. 5 b. m. w sali gimnastycznej 
w szkole na Kaźmierzu.) 

Jeżeli p. Romanowicz i p. Weigel taki wa- 
runek przyjmą, okażą się Barzędziem w rękach 
zręcznych graczy starozakonnych i opuszczeni 
niezawodnie zostaną przez katolików, szczególnie 
przez katolickich rzemieślników, więc przez gros 
własnej armji. Jeżeli zaś pp. Romanowicz i Wei- 
gel odrzucą ten warunek, nie przyjmą jednej 
trzeciej jako zasadę, a mianowicie nie dadzą 
izraelitom w trzeciem kole w oddziale „b pięciu 
starozakonnych, jednego zaś tylko pozornie ka- 
tolika, to nie ulega wątpliwości, że izraelici opu- 
szezą obóz pierwszego pięknego poranku przed 
terminem wyberów. 

Oto słaba strona tego nieuaturalnego soju- 
szu, bo jedna jak i druga połowa armji czyha 
tylko na to, by sobie jak największe zapewnić 
korzyści kosztem sojusznika. Słabeto więe przy- 
mierze i słaba armja. Zawcześnie zresztą głosi 
tyrady o zgnieceniu ludzi, którym nie dorosła, 
a którzy już miastu, krajowi i państwu zasłnżyli 
się wielokrotnie.... To nawet we Lwowie się 
nie udało. 

Na zgromadzenie przedwyborcze strona dru- 
ga, reprezentowana przez inteligencję, wielkich 
przemysłowców, właścicieli domów, nie przyszła 
licznie, nie zawierała też żadnych wątpliwych 
sojuszów, nie agitowała za pośrednictwem insty- 
tucyj kredytowych — dla tego znalazła się w 
mniejszości groźnej sojusznikom. Kto pracuje 
sumiennie lub umysłowo z wytężeniem dzień 
cały, temu nie bardzo chce się IŚĆ na takie zgro- 
madzenie, z którego wychodzi jak z prasy hy- 
draulicznej, przesiąknięty cebulą. Ludzie ci znaj- 
dą dość czasu i sposobności na objawienie swej 
woli i swej życzliwości dla miasta, i zaznacze- 
nie czy jego dobro pragną powierzyć i nadal w 
ręce wypróbowanych dzielnych gospodarzy, czy 
też pozwolić na dokonywanie eksperymentów na 
karku Krakowa i własnym. Krótko powiem: wy- 
borcy znajdą sposobność, by powiedzieć, do kogo 
mają zaufanie, czy do takich ludzi, jak Majer, 
Domański, Midowicz , Blumenstock, Pareński, 
Rzewuski, Muczkowski, Potocki, Tarnowski, Bo- 
brzyński, Friedlein, Chęciński, Kieszkowski, Jor- 
dan, Mirtenbaum, Mendelsburg, którzy dowiedli 
pracą i działalnością miłości i troski o miasto — 
czy do takich, jak Bruśnieki, Boroński, Maks 
Kohn itd. którzy całe zadanie swego życia wysi- 
laja na to, by tamtym przeszkody stawiać — 
dzienniki zaś z nimi związane wysilają się na 
to, by tamtych oczerniać — i tą drogą. droga 


pełnioną czarę gniewu swojego wylewał na nie- 
posłusznego syna. 

— Spojrzyj na Michała! — zakończył nuresz- 
cie swoję przemowę. — Ten wie, co znaczy 
praca, i idzie też nienstannie naprzód. W dwu- 
dziestym dziewiątym roku życia został już ka- 
pitanem... a ty czam jesteś? 4. 3 

— Chciałbym, żeby Michał zrobił kiedy jakie 
bezgraniczne głupstwo, nie  potrzebowałbym 
wówczas słuchać wiecznie o jego doskonałości— 
rzekł Janek z niezadowolnieniem. — W świeżo 
upieczonym kapitanie widzisz już przyszłego jo- 
nerała-feldmarszałka, wygrywającego wszystkie 
bitwy naszego kraju; a własnemu, rodzonemu 
synowi, który jest niewątpliwie wschodzącym 
genjuszem, nie ufasz ani trochę. Ojeze to wła- 
ściwie woła o pomstę do nieba. 

— Milez, z twemi dowcipkami, — przerwał 
Wehlau w najgorszym humorze. — Może mi bę- 
dziesz znów wmawiał, że jesteś „pilnym?“ Tak, 
ma się rozumieć, na sposób panów artystów! 
Przez pół dnia latać i bawić się pod pozorem 
robienia siudjów, a przez drugie pół dnia wy- 
prawiać różne szaleństwa w pracowniach! Da- 
lej, nieodzowna podróż do Włoch, gdzie zabawa 
rozpoczyna się dopiero na dobre, naturalnie tak- 
że tylko dla studjów| I to się u was nazywa 
pracować! Ale takie życie przypada ci właśnie 
do gustu; do innego nie jesteś nawet wcale 
zdatnym. 


Wyrzuty te niestety nie 
dnego wrażenia, 
śle 
bodą: 

— Przestań zrzędzić, ojeze, albo odmaluję cię 
w naturalnej wielkości, daruję portret twój uni- 
wersytetowi i każę dla siebie uchwalić adres 
dziękczynny. Oddawna pripnem EYE 

ie zechcia mi p ' 
PE Lick "AIk brakowało ! = wybuchnął 
profesor. — Zabraniam ci jak najsurowiej po- 
rywać się na moję osobę i robić z niej jakieś 
bohomazy. : 


wywierały ża- 
) Janek usiadł znów na krze- 
jak na koniu, i odpowiedział z całą swo- 
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tnego, niby przeczucie zbliżającego się nieszczę- |a w atmosferze poczęły się już ukazywać wiosny 
> zwiastuny. W domu Wehlau'ów jednak panowała 
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takiej pracy wejść do Rady miejskiej. do szecytu 
marzeń i zaspokojenia ambicji. 
Zroznmieć można tę małą i niską ambicję 


W WIEDNIU ' 


i wybaczyć ją, bo ci nie wiedzą, eo czynią — 


ale trudno powiedzieć, że ci nie wiedzą, co CZy- 
nią, którzy głoszą, iż są przeciwnikami kotecji 
w Radzie, a sami są uosobieniem koteryjnych 
poglądów i osobistości. Takim jest p. Weigel i 
p. Romanowicz. Często są w naszej Radzie piękne 
chwile, że omal wszyscy radzcy w dobrej spra- 
wie stają wspólnie i gdy idzie o dobro miasta, 
wspólnie i łącznie, głosują, Taką chwilą było 
głosowanie w sprawie kupna Zakładu gazowego. 
Cała Rada podniosła ręce za wnioskiem kupna, 
tylko pp. Romanowicz i Weigel nie podnieśli. 
Woleli, by tow. Dessauskie zostało, byle nie 
przyjąć wniosku, który przedstawiał reprezentant 
większości. Ozyż to nie summa koterji dwóch 
i trzeciego kompassa, czyż to nie su mma. 08o- 
bistego zacietrzewienia ? ź 

Jeżeli mowa o sztandarze stronnictw, to 
p. Weigel sztandarem ani przywódzeą być nie 
może, chyba się dzisiaj wyparł swojego hasła, 
iż stoi po nad stronnictwami. Zresztą w Radzie 
dwaj owi panowie, może z dwoma lub trzema 
jeszcze komparsami, stanowią stronnictwo kote- 
ryjne. Smutno im w tak małej liczbie, chcą 
więc stronnictwo powiększyć, głosząc, że koterje 
wypierają. A 

Nie chcę wspominać o rządach p. Weigla 
Jako prezydenta przed niedawnym czasem. Dda-- 
stąpili go najbliżsi przyjaciele, gdy widzieli, iż 
dla miusta nie się nie robi, a p. Weigel to nie 
nazywa czemś. . 

I sojusz więc między przywódzesmi jest 
słabym i nienaturalnym. Duumwiratn ` nie bę- 
dzie — p. Weigel nie podda się p. Romanowi- 
czowi, p. Romanowicz p. Weiglowi. Jeżeli zaś 
podwładni wymienieni nie uczynili dotąd nie 


dla miasta, to i p. Romanowicz nie nie uczynił. 
Sławnym jest jego wniosek o zbadanie drożyzny ` 


pomieszkań i żywności w Krakowie, Wniosek 

ten wywołał oburzenie między interesowanymi, 

na których obecnie p. Romanowicz się opiera. 
„Widzicie 


jasno, jakiemi siłami, jakiemi ' 


przymierzami pp. Romanowicz i Weigel uzyskali , 


większość w komitecie, jakiemi dalej posługują 
się ludźmi i hasłami, i jak sami dla miasta 
pracują czy pracowali. Ażali takie podstawy 
wpłyną na wyborców licznych i rozważających 
rzeczy bliżej — śmiem wątpić. Gdyby jednak 
tak się stało, gdyby owa akcja, kopiowana ze 
Lwowa, doprowadziła nas do restauracji p. i 
gla i kopiowania szamotań się lwowskich i 


logu lwowskich menerów — to byłby jeden 
skutek, żeby ci co błądzą, rychlej na oczy 
przejrzeli i prędzej dług frazesowi  spłacili. 


który jak ospa ma chwile 
WANIA. 


szerokiego pano- 


1 


Poznań 9. czerwca. 

(Dr. K.) Jeśli wierzyć doniesieniom ga- 
dzinowych dzienników, — a nie wierzyć tru- 
dno, bo o zamiarach rządowych względem nas 
są one zazwyczaj dobrze poinformowane, — 
jeśli tedy wierzyć tym dziennikom, to pruskie 
ministerjum oświaty przygotowuje jakiś nowy 
antipolski projekt, który w jesieni przedstawi 
sejmowi. Na razie tyle jeno wiadomo, że projekt 
ów będzie dotyczył dziedziny szkolnej i że 
w związku z tym zamiarem rządowym stoi po- 
dróż ministra Gosslera po naszej prowincji. 
Daremnie dociekamy coby takiego jeszcze można 
było wymyśleć po wszystkiem, co już zrobiono 
dla „cywilizowanej germanizacji". Ale, trawestu- 
jąc aforyzm Bulwera œo uczciwych i nieuczci- 
wych ludziach, można powiedzieć: Polak nigdy 
nie wpadnie na logikę Prusaka. 

A dziwnie nawet dla Prusaków czasami 
wygląda ta „cynilizowana germanizacja”. Żeby 
przykładu daleko nie szukać, wskażę na zdu- 
mienie żydowsko-liberulnego, a więc naturalnie 
polakożerczego Berliner Tageblattu, który z Wy- 
krzyknikami prawie oburzenia woła: „Oóż jest 
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— To obejrzyj przynajmniej moję praco- 
wnię, nie spojrzałeś jeszcze przecież na te „bo- 
homazy*. p ra 7 ) 

— Nie, — dąsał się Wehlau. — Nie chcę się 
znów na nowo irytować : warjacki kierunek ide- 
alistyczny — niesmaczne sentymentalne 'głup- 
stwa, — co najwyżej jaka karykatura, ' która 
także tylko draźni i gniewa, — na co innego 
się nie zdobędziesz, wiem o tem zgóry. Nie 
chcę nie widzieć i nie słyszeć o tem wszyst- 
kiem. 

— A jedoak słyszałeś już! — zawołał tryum- 
fująco młody artysta. — Gdy wystawiłem por- 
tret mego nauczyciela, profesora Waltera, w to- 
warzystwie sztuk pięknych, wszystkie pisma 
wspomniały o tem, a jedno z nich nawet za- 
mieściło bardzo harmonijną warjację na temat: 
„Syn naszego sławnego badacza”, i napisało: 
„genjalny syn słynnego ojca!...* Strzeż się, 
ojcze, ja jeszcze kiedyś zaćmię całą twoję przy- 
rodniczo-naukową chwałę. Ale czy mogę teraz 
poprosić o urlop? Zaanonsowano mi dostojną 
wizytę. 

Wehlau wzruszył szyderezo ramionami. 

— Wyobrażam sobie, co to będzie | 

— Proszę, hrabina Steinriick z córką. 

— (o, one przyjdą do ciebie? r 

Profesor zmierzył syna swego nader zdzi- 
wionem spojrzeniem. i 

— Naturalnie! Zaczyna się być E 

rzyjmuje się arystokrację w Swojej , 
przecież niedarmo jest się gonjalnym synem zna- 
komitego ojca... czy napa w Ev CB PP 
doti e" „ga wrzasnął profesor. 

— Dobrze, to cię odmaluję po za twojemi pie- 
cami, bez twojej wiedzy, i poślę cię ukradkiem 
na wystawę. Do widzenia, ojcze! , 

I z najwdzięczniejszym uśmiechem, jak- 
gdyby między nim a ojcem największa panowała 
zgoda, wyszedł. 
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wpływaniem na wybory!?* a woła tak z nastę- | czywistej, dorzuciłby jakiego rubla, a następnie 


pującego powodu, Wiadomo, że przy ostatnich 
wyborach w okręgu szubińsko-wyrzyskim kandy- 
dat niemiecki p. Falkenberg zwyciężył naszego 
kandydata hr. Leona Skórzewskiego. Założono 
protest, który rozpatrzyła komisja parlamentarna 
i przyznała, że istotnie: 1) prezes regencji Fie- 
demann wydał odezwę do wyborców, zalecając 
kandydata niemieckiego; 2) w urzędowym Dzien- 
niku powiatowym szubińskim pojawiło się wez- 
wanie pedpisane przez królewskiego landrata 
Chappuisa, wzywające do głosowania na Niemca 
i przedstawiające działalność rozwiązanego par- 
lamentu w świetle z gruntu nieprawdziwem ; 
8) fizyk powiatowy wzywał wyborców do głoso- 
wania na Niemca, tych, którzy przyrzekli to 
uczynić, częstował wódką i głośno wołał, że 
głosujących na Niemca będzie leczył darmo; 
wreszcie 4) inspektor szkolny powiatowy wzywał 
rendanta szkoły by oddał głos Niemcowi, w prze- 
ciwnym zaś razie utraci posadę. Skonstatowawszy 
te fakta, komisja parlamentarna uznała je Sześ- 
ciu głosami przeciw dwóm za nie mające zna- 
czenia i wybór p. Falkenberga zatwierdziła. | 

Komisja kolonizacyjna, nie mogąc znaleźć 
chętnych kolonistów na całym obszarze wielkie- 
go państwa „bojaźni bożej“, postanowiła spro- 
wadzić ich aż z Dobruczy. W tym zakątku Buł- 
garji, na jałowych, zalewanych przez Dunaj 
gruntach, źle się niemieckim kolonistom powo- 
dzi. Wysłali więc kilku swoich na zwiady do 
Brazylji i Paragwaju, lecz stamtąd niepomyślne 
nadeszły wiadomości. Dowiedziała się o tem na- 
sza komisja kolonizacyjna i poczęła się starać o 
ściągnięcie tych kolonistów do Wielkopolski, oni 
jednak, nie dawszy na razie odpowiedzi, posłali 
swych zaufanych do Azji Mniejszej. Jeśli tam 
się im uda znaleźć grunta, to de nas nie przy- 
będą. Znać wolą baszybożuków tureckich bar- 
dziej, niż militaryzm pruski. 

Tymczasem sprzedaż majątków ziemskich 
przez naszych obywateli — sprzediż pozornie 
dobrowolna i sprzedaż z licytacji przymusowej — 
stała się zjawiskiem eodziennem. W tym mie- 
siącu z młotka będą sprzedane cztery duża do- 
bra rycerskie i kilka bardzo porządnych gospo- 
darstw włościańskich. Ostatni fakt jest szcze- 
gólnie godny uwagi, bo wskazuje, że istotnie 
gospodarstwo rolne, przy warunkach jakimi nas 
otoczono, przy tysiącznych drobnych dokuczaniach 
ziemianom znanym z twardego obyczaju polskie- 
go i przy ogólnych trudnościach ekonomicznych, 
przestało się opłacać nawet tym, którzy sami są 
robotnikami na roli. Przestańmyż tedy owego 
złośliwego budowania pręgierzów, czem się tak 
lubią zajmować zdawkowi patrjoci, mający Pol- 
skę nie w sercu lecz na języku tylko, Nikt, a 
przynajmniej prawie nikt, dobrowolnie się nie 
wyzbywa ojczystego zagonu. Tym wygnańcom 
łzy nasze, nie zaś złorzeczenia towarzyszyć po- 
winny. 

Kończę list wspomnieniem pośmiertnem. 

Pod Poznaniem, w Rydzynie, w majątku 
zięcia swego, Zakrzewskiego i na rękach córki 
Wandy. zakończył życie w d. 3 b. m. Włady- 
sław FKuzebjusz Kosiński, urodzony w r. 
1814-tym. 

Niezmiernie typowa to była postać przez 
swój charakter czynny i ruchliwy, przez usta- 
wiczną chęć służenia ojczyźnie przez zaparcie 
się siebie dla spraw ogólnych, przez złożenie o- 
fiary z siebie i z sił swoich na ołtarzu naszych 
usiłowań. 

Z ojca Amiikara, jenerała, przejął wcześnie 
umiłowanie swojszczyzny i wszystkiego, co sią 
jej tyczyło. Na tak bliskim wzorze kształcony, 
jaki znajdował w najbliższem otoczeniu, bo we 
własnym ojeu, młody Władysław szybko nabrał 
przekonań, które były hssłem jego Życia, nie- 
jednokrotnie zaznaczającego się niedolą, zawo- 
dem i więzieniem. 

Poświęciwszy się całkowicie walce o nasze 
prawa, często stawał Kosiński w kolizji z wła- 
dzami. Był na emigracji, na internacie w Ber- 
linie, w więzieniu Moabicie;  skorzystawszy 
z amnestji z r. 1866, przeniósł się do Poznania, 
gdzie w szerokich kołach towarzystwa polskiego 
i przyjażnych żywiołów niemieckich, rozbudzał 
Życie naukowe i towarzyskie. Czcząc pamięć oj- 
ca, zajął się uporządkowaniem jego pamiętników, 
które częściowo drukiem ogłosił. Sam wykształ- 
cony i piórem władający, poświęcił się publi- 
cystyce, pisując liczne artykuły i broszury, wśród 
których wyróżniła się cięta odprawa, dana nie- 
mieckim polakofobom. , 

Pod -koniec życia, usunąwszy się z areny 
publicznej, w cichym, wiejskim zakątku dokonał 
pożytecznego żywota, wyksztaleiwszy wnuki 
w zasadach, które ożywiały serce jego 1 jego 
ojca. Nad grobem Ś. p. Kosińskiego zapłakało 
wielu, a wszystkie łzy były szczere. Niech 
spoczywa w pokoju! 


Szlachetny czyn. 

Z Zytomierza piszą do warszawskiej Ga- 
zety polskiej co następuje: 

„Posiadacz niewielkiego majątku ziemskie- 
go, położonego na Wołyniu w powiecie ostrow- 
skim, p. K., pożyczył na zastaw (zakładną) u p. 
Z. rg, 4000 — z warunkiem, że, jeżeli w któ- 
rym terminie nie uiści procentów, które zobo- 
wiązał się płacić, co pół roku, w takim razie 
zastawnik ma prawo poszukiwać całego kapitału 
Z prooeutem, nieczekając terminu, z karą pienie- 
żoną., wynoszącą rs. 1000. 

końcu przeszłego roku p. K. wiózł za- 
stawnikowi Z. na termin przypadający półro 
cany procent, lecz nieszezęśliwy wypadek w dro- 
d:e przyprawił go o złamanie nogi. Oczywiście 
więc, že nie mógł dojechać do p. Z. i dopiero 
po dwóch tygodniach odesiał należny mu pro- 
cent, usprawiedliwiając uchybienie terminu opi- 
sanym wypadkiem. a 

Lecz widocznie p. Ź. na to tylko czekał, 
on, który nabył już przed kilku laty jeden ma- 
jątek, w sposób nieco podobny, za półdarmo... 
Teraz przedstawiła się mu nowa gratka, wcale 
pokaźna. Majątek p. K. wart był minimum rs. 
15.0 0, pożyczył na zastaw jego rs. 4000, — do- 
liczy kary rs. 1000, i za te uczciwe rs. 5000 
dostanie majątek, wartujący trzy razy tyle... Nie 
przyjął więc odesłanego procentu i podał kon- 
trakt zastawu do egzekucji. 

P. K. szukał pieniędzy na wszystkie stro- 
ny -- ale znaleźć pożyczkę w dzisiejszych cza- 
sach, na majątek wystawiony już na sprzedaż 
publiczną, niełatwo i prawie niepodobna; przed 
kilku dniami w żytomierskim sądzie okręgowym, 
wyznaczoną była sprzedaż majątku p. K. Lecz, 
jak pospolity wypadek złamania nogi spowodo- 
wał groźbę ntracenia majątku, tak znowu nieo- 
czekiwany i nadzwyczajny wypadek, wybawił go 
z tej matni. 

Gdy już wszystko było gotowe do rozpo- 
częcia targów, gdy p. Z., zaopatrzywszy się w 
mniemanego konkurenta, który do sumy na jaką 
był oszacowany majątek w braku rywalizacji rze- 
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zatrzymałby majątek przy sobie w sumie zasta- 
wnej — gdy nakoniee p. K. czekał z rezygna- 
cją ciosu, jaki ma go uderzyć — w tej właśnie 
chwili, obywatel powiatu żytomierskiego, p. Sta- 
nisław Liskowacki, ze wsi Steckowiec, wyszedł 
wraz z żoną z biura głównego notarjusza, gdzie 
odebrał znaczną sumę — i miał ją właśnie przy 
sobie. Dowiedziawszy się, że mają być odbyte 
targi publiczne, oboje pp. L przez prostą cie- 
kawość weszli do sali licytacyjnej. Tam jeden 
ze znajomych, opowiedział zacnym tym ludziom, 
mający się odegrać piąty akt dramatu, jaki: opi- 
sałem, — 1 p. Liskowaeki, nieznając osobiście p. K. 
niepytając o szacunek jego majątku i w jakim jest 
stanie, bez najmniejszego wahania, podszedł do 
komornika, dobył pieniądze i oznajmił -iż życzy 
zapłacić zastępczo za p. K., byle majątek jego u- 
wolniony był od subhasiacji.. Rachunek kapi- 
tału, procentów, kary i kosztów sądowych, wy- 
niósł z górą rs. 5.000, które p. L. natychmiast 
wyliczył, Zaledwie wierząc temu, co się stało, 
p. K. dziękując swemu wybawcy, oświadczył, że 
majątek, uważa za własność jego, a nie swoję... 
Ale p. L. odpowiedział spokojnie, że nie ma 
przecie prawa do nabywania majątków ziem- 
skich — i że poprzestanie na jego wekslu za- 
bezpieczającym tę obywatelską pożyczkę... 

Jak światło pod koreem, podług wyrażenia 
Pisma — tak czyn tak piękny, nie może, nie 
powinien zostać niewiadomym dla ogółu naszego 
społeczeństwa. Widzieliśmy, że p. L. nie powo- 
dowały żadne rachuby zysku, bo nie znał sza- 
cunku i hypoteki majątku, który wydobył z rąk 
spekulanta—niepowodowały nim również względy 


osobiste, bo nietylko nie był w pokrewnych, 
albo przyjacielskich stosunkach z p. K., ale 
pierwszy go raz spotkał w życiu... Czyn więe 


jego szlachetny, był bezinteresownym objawem 
współczucia, obywatela dla obywatela — czło- 
wieka dla człowieka. Obok zaś współczucia dla 
gnębionego niewinnie, postępek p. L. by? 
wymownym protestem nieprawej i niecnej spe- 
kulacji... Nieznając osobiście p. L. a nawet 
niespotkawszy go nigdy, winienem się usprawie- 
dliwić, że pozwoliłem sobie wymienić jego na- 
zwisko; leez potrzebowałem tego na dowód, że 
podaję fakt rzeczywisty“. 


Dla objaśnienia naszych czytelników dodać 
winniśmy, że na Wołyniu niewolno Polakom na- 
bywać dóbr ziemskich. Stąd więc wypływa, że 
ów p. Z., który w tak nikczemny sposób pragnął 
kupić majątek p. K., jest Moskalem, bo tylko 
Moskalom dozwolonem jest nabywanie dóbr. 


Zjazd przemysłowy w Poznaniu. 


Towarzystwo „Młodych Przemysłowców“ 
w Poznaniu ogłosiło odezwę zwołującą na dnie 
14 i 15 sierpnia walny zjazd przemysłowców pol- 
skich do Poznania. 1 

W zjeździe mogą wziąć udział delegaci 
wszystkich Towarzystw przemysłowych z głose n 
decydującym. Przemysłowcy i kupey polscy, nie 
będący członkami Towarzystw, mogą wziąć udział 
w zjeździe z głosem doradczym, winni jednak 
zgłosić się najpóźniej do 22 lipca b. r. po legi- 
tymację do zarządu Towarzystwa Młodych Prze- 
mysłoweów. 

Każdy uczestnik ma złożyć na różne koszta 
jednorazowo kwotę 1 m. 50 fen., za co utrzyma 
„Dziennik Zjazdu* mający wydać się w trzech 
numerach, oraz będzie miał wolny wstęp na wszel- 
kie zabawy wspólne. 

Na porządku dziennym obrad postawiono 
dotychczas kwestje następujące : 1) Stanowisko 
prawne Towarzystw przemysłowych. 2) Sprawa 
związku Towarzystw przemysłowych. 3) Sprawa 
biura informacyjnego i wydawnictwa pisma prze- 
mysłowego. 4) Sprawa pomnożenia zarobkowości 
przez zawody słabo lub wcale u nas nie istnie- 
jące, i sprawa kształcenia młodzieży rzemieś]- 
niczej. 5) Sprawa wystaw przemysłowych. 

Członkom zjazdu służy prawo zgłaszania 
wniosków samoistnych najdalej do 26 bieżącego 
miesiąca. 

Zarząd ułożył tymezasowy program zjazdu: 

Dnia 14 sierpnia (s niedzielę) o godzinie 
8 z rana nabożeństwo, o godz. 10 przyjęcie de- 
legatów i członków zjazdu, o godz. 12 zagajenie 
zjazdu i obrady, o g. 4 popołudniu zabawa ietnia 
w ogrodzie strzeleckim. 

Dnia 15 sierpnia (poniedziałek, święto Ma- 
tki Boskiej) o godz. 9 rano zebranie, popołudniu 
zwiedzanie miasta, o godzinie 4 koncert w ogro- 
dzie Towarzystwa przemysłowców, o godzinie 5 
wspólny obiad, o godz. 8 wieczorem zamknięcie 
zjazdu. 

Przyjęciem i rozlokowaniem gości zajmie 
się osobny komitet. Chegey korzystać z wolnych 
mieszkań winni zgłosić się najdalej do 8 sierpnia 
do zarządu zjazdu. 

Program szczegółowy ogłoszony będzie w pier- 
wszych dniach sierpbia. 

W skład zarządu zjazdu wchodzą pp. Dr. 
Teodor Jarnatowski prezes, Stefan Chociszewski 
sekretarz, Stanisław Knapowski, Wł. Olsztyń- 
ski, J. Lenartowski, B. Milski, J. N. Stro- 
iński. . 

Podając powyższe szczegóły do wiadomości 
naszych kupców i przemysłowców, nie myślimy 
wcale rozszerzać się nad pożytkiem zjazdu i są- 
dzimy, że Suma ta wiadomość zachęci ich do jak 
najliczniejszego udziału w zjeździe. We Lwowie 
i Krukowie zorganizują się zapewne osobne koła 
uczestnieów wiecu, celem wspólnego odbycia po- 
dróży. Dodajemy tylko, że pora na odbycie zja- 
zdu nie mogła być szczęśliwiej obraną; zjazd 
przypada na dwa dni świąteczne — które w ten 
sposób upłyną nie bez pożytku dla wyjaśnienia 
wielu kwestyj leżących na sercu przemysłoweom 
polskim, nie licząc jnż tych korzyści, ktore wy- 
płyną z wzajemnej wymiany zdań i podniesienia 
ducha w tej tak ciężkiej dla naszego stanuprze- 
mysłowego i kupieekiego dobie. 


Z Komitetu dla przyjęcia Arc. Rudolfa. 


W komitecie festynowym obrady nad pro- 
gramem uroczystości w czasie pobytu Arc. Ru- 
dolfa we Lwowie — są już ukończone — w nie- 
których punktach przystąpiono do wykonania 
robót. Na Wałach gubernatorskich rozpoczę- 
to JE „zakładanie rur gazowych do projekto- 
wanej iluminacji — 8 dziś lub jutro odbędzie 
się próbne oświetlenie ogrodu jezuickiego zu po- 
mocą ogni sztucznych. Ponieważ dyrekcja kolei 
Karola Ludwika oświadczyła, że prócz peronu i 
sali I. klasy żadnych zresztą dekoracyj nie po- 
dejmuje, przeto musi być zbudowana przez mia- 
sto brama tryumfalna, której szkic nakreślił ar- 
chitekta p. Schule. Brama ta ustawiona będzie 
na terytorjum miejskiem w pobliżu budki my- 
tniczej przy wjeździe na ulicę Gródecką; po pra- 
wej stronie od niej znajdować się będzie trybu- 
na dla Rady miejskiej, po lewej dla dzienni- 
karstwa. 


PRZEGLĄD z dnia 12 czerwca 1887. 


Pp. Wachnianin i Szuchewicz wrócili już 
do Lwowa umówiwszy się z Mazurami jarosła- 
wskiemi i Hucułami i zapewniwszy ich przyby- 
cie do naszego miasta a 

Także jarmark powszechny zapowiada się 
bardzo świetnie. Do prezydjum Magistratu wpły- 
wają codziennie liczne zgłoszenia przemysłowców 
tutejszych i z całego kraju — z prośbą o wy- 
znaczenie im stosownego miejsca na rynku jar- 
marcznym. 

Ponieważ ma to być jarmark produktów i 
wyrobów krajowych, przeto jedynie ci, którzy 
z towarami krajowemi chcą wystąpić, zosiają 
przyjęci. 

Na posiedzeniu komitetu centralnego toczy- 
ła się wczoraj żywa dyskusja nad pewnym punk- 
tem programu festynu ludowego. Jak wiadomo 
projektowane jest jako niewątpliwie jedna z naj- 
piękniejsych zabaw, wesele hueulskie. Zamiar 
ten nie podobał się komitetowi tarnopolskiemu, 
który urządza wystawę etnograficzną i postano- 
wil celem przedstawienia Następcy tronu typów 
ludności krajowej, urządzić taką samą zabawę. 

Ponieważ przeto dla wysokiego gościa nie 
byłoby to żadną nowością, widzieć po raz wtóry 
to, co już widział we Lwowie, otóż komitet tar- 
nopolski udał się do pana Marszałka jako prze- 
wodniczącego komitetu krajowego z przedsta- 
wieniem, czy zażaleniem, że Lwów wchodzi 
w drogę 'Uarnopolowi i żądał w końcu, aby we- 
sele hueulskie wyeliminowano z programu uro- 
czystości lwowskich. Żądanie to znalazło w ko- 
mitecie głównym miejskim jedynego rzecznika 
w p. prof. Roszkowskim. Wszyscy inni ezłonko- 
wie — byli zdania że Lwów jako stolica kraju na 
miasta prowincjonalne oglądać się nie może, że 
raczej te wiuny w opracowaniu swoich progra- 
mów mieć wzgląd na stolicę. W Tarnopolu wre- 
szcie zamierzona jest tylko wystawa etnogra- 
ficzna, a gdyby nawet miał się jakiś z obcho- 
dów powtórzyć, to i w tem nie ma nie złego, 
tem lepiej utkwi on w pamięci. Komitet cen- 
tralny miejski, nie przychylił się tedy do wnio- 
sku p. prof. R., natomiast przyjął wniosek p. 
Świsterskiego, że wesele hueulskie ma być za- 
trzymane i wykonane wedle wniosków komitetu 
festynowego. 

W końcu uchwaloro uprosić p. prezydenta, 
ażeby zechciał wyjednać u p. Namiestnika, zmia- 
nę programu ogólnego w ten sposób, ażeby 
zwiedzenie strzelnicy odłożone zostało z niedzieli 
na poniedziałek. 

P. prezydent przyrzekł to uczynić i na 
tem też posiedzenie komitetu się skończyło. 


List do Redakcji. 


_„Kupczyńce 6 czerwca. 
Świetna Redakcjo! 

Ażeby mieć wyobrażenie, jakia nadużycia 
dzieją się na pocztach na wsi, zmuszony jestem 
ogłosić następujący fakt: 

Pod datą 10 maja b. r. wysłał mój syn 
Alojzy Witkowicki nauczyciel w Nastasowie, przez 
pocztę w Mikulińcach, . rekomendowany list do 
Mikuliczyna koło Delatyna. 

List ten doręczyła adresatowi bez recepisu 
poczta w Mikulieczynie przez jakąś dziewczynkę 
żydowską, która miała reprezentować tamtejsze- 
go listonosza. List był już otwarty, pieczątka 
zniszczona, a lak na nowo palcem przypieczę- 
towany. 

Adresat obejrzawzzy list w obec tej żydó- 
wki i dwóch świadków, odesłał nadawcy nazad 
kopertę wraz z listem, w którym cały fakt opisał. 
Mój syn wniósł jako nadawca skargę do wysokiej 
e. k. dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie, za- 
łączywszy i kopertę tę i pismo adresata dla spra- 
wdzenia faktu i pociągnięcia do odpowiedzialno- 
ści dotyczącej poczty. 

Tak szanują u nas poczty wiejskie tajemni- 
cę listów!!! 

Nie wiem jak też wysoka e. k. dyrekcja 
poczt postąpi z tą sprawą 1 czy pozwoli na to, 
ażeby żydowskie małe dziewezęta mogły być 
listonoszami ? IG 

Może ogłoszenie to wywrze zbawienny sku- 
tek na przyszłość. 

Z wysokiem poważaniem 
Antoni Witkowicki , 
kierownik szkoły 


Do Czytelników! 


Nadchodzi półroczny termin prenumeracyjny. 
Owóż jeżeli się zważy, że nastąpi on w czasie. 
kiedy Lwów będzie zajęty wielkiemi uroczysto- 
Ściami, kiedy przeto zjazd w mieście będzie ogro- 
mny i kiedy w skutek tego wszystkie instytucje, 
a więc i nasza Administracja będzie obarczona 
nadmierną pracą. uzasadnioną jest zatem prośba, 
aby każdy prenumerator odnowił co rychlej swój 
abonament. Im bowiem wcześniej to uczyni, tem 
lepiej dla nas, bo tem mniej będziemy mieli Ito- 
potu, i tem lepiej dla miego, bo tem pewniej 
się mie narazi na przerwę w otrzymywamiu 
„PRZEGLĄDU , 

Wszystkich zaś tych pp. prenumeratorów, 
którzy od 1 czerwca prenumerują „PRZEGLĄD*, 
uprzedzumy, ze ekspedycję naszego pisma zawie- 
szamy równo z dniem, w którym wygasa abo- 


nament, 
Administrucja „PRZEGLĄDU.“ 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 11 czerwca 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej Bzka- 
tuły dla pogorzelców w Lipowicy i Cergowej, w po- 
wiecie krośnieńskim, zapomogi w kwocie 300 uł. 

Mianowania. Minister wyznań i oświecenia 
zamianował suplenta w gimnazjum państwowem w 
Sanoku, księdza Szymona Zuzaka, rzeczywistym ka- 
techetą dla nauki religji katolickiej dla wszystkich 
klas tegoż zakładu. 

Z armji Militär Verord. Bl. ogłasza nastę- 
pujący awans w obronie krajowej: Podpułkownik 
Karol Geppert mianowany pułkownikiem 67 bat; 
kapitan I klasy Teofil Ryndziak definitywnym ko- 
mendantem 76 bat.; kapitanami I kl. Alojzy Altman 
w 60 bat.; Al. Sedlaczek w 66 bat, W nieczynnej 
obronie: kapitanem Fr. Górski; porucznikami: Lu- 
dwik Ramułt, Stefan Jakubowski, Tadeusz Malina i 
rotmistrzem II klasy Hugo Królikowski: w audyto- 
rjacie kapitanem I klasy Wiktor Jaworski, August 
Kosarz. — W Żandarmerji porucznikiem podporucznik 
Józef Krynicki. 

Major pułku artylerji korpuśnej nr. 27, Wła- 
dysław Cenna, mianowany komendantem dywizjonu 
ciężkiej baterji nr. 27, 

Generał Major Adolf Fidler-Isaborn, komen- 
dant 30 brygady pieszej, na własnę prośbę przenie- 
siony w stan spoczynku, otrzymał przy tej sposobno- 
ści charakter generał-purucznika ad honores z uwol- 
nieniem od taksy. 


m 


Pułkowrik Karol Stransky, mianowany komen- j skiej kolei państwowej), skutkiem csego wagon w 


dantem 30 brygady pieszej z zatrzymaniem na razie 
zajmowanego dotychczas stopnia. 

Podpułkownik pułku pieszego nr. 93 Hans 
Urich, mianowany komendantem bataljonu strzele- 
ckiego nr. 3. 2 

Dla kapitana I klasy pułku pieBz. ur. 45, Gu- 
stawa Bechtingera, zastrzeżono stopień majora w słu- 
żbie lokalnej. 

JE. Pan Namiestimk Filip Zaleski wyje- 
chał wczoraj pociągiem kurjerskim do Wiednia. 

JEks. p. minister Ziemiałkowski ofiaro- 
wał 300 tomów dzieł różnej treści do nowo zakła- 
dającej się bibljoteki polskiej w Wiedniu. 

JEks, Kaźmierz Grocholski, prezes Koła 
polskiego, wyjechał do Reichenhall w Bawarji. 

Prezydent sądu wyższego p. Simonowicz, 
wizytował dnia 7 b. m. przemyski sąd. obwodowy. 
Po przybyciu do Przemyśla złożył najpierw wizyty 
obu ks. biskupom następnie zwiedził szczegółowo 
cały sąd przemyski o ,wodowy i sąd powiatowy miej- 
sko delegowany. Następnego dnia wieczorem całe 
grono tamtejszego sądu ze swym prezydentem panem 
Pressenem na czele pożegnało na dworcu kolei swe- 
go nowego zwierzchnika. 

W deputacji tutejszego uniwersytetu, udającej 
się do Krakowa na uroczyste otwarcie nowego uni- 
wersytetu jadą rektor dr. Tadeusz Pilat, dziekan wy- 
działu teologicznego prof. dr. Paliwoda, dziekan wy- 
działa prawniczego dr. Biliński a wimieniu wydzia- 
łu filozoficznego prorektor dr. Żmurko. Wszyscy u- 
dają Bię w togach. Młodzież akademicka wybrała 
także z łona swego deputację na tę uroczystość. 

Nowo otworzony sąd powiatowy w Dy- 
nowie rozpocznie swą urzędową działalność z dniem 
1 września r. b. 

Zimno. Termometr wskazywał dziś w połu- 
dnie wszystkiego 11 stopni R. 

Lutnia śpiewać będzie na mszy podczas po- 
bytu cesarzewicza w katedrze 3 lipca r. b. 

„. Festyn akademicki odbędzie się przy sprzy- 
lającej pogodzie jutro, na Wysokim Zamku. Oprócz 
loterji fantowej, kiermaszu dla dzieci, koncertu, chó- 
ru wystąpi też i p. Skalski w swoich monologach. 

Dzisiaj odbędzie się na Górze Zamkowej fe- 
styn „Sokoła“. 

Do Towarzystwa wzajemnej pomocy 
„Rodzina“ przystąpili w charakterze członków wspie- 
rających pp.: Jan Bołoz Antoniewicz właściciel dóbr 
Skoromochy i W. Henryk Wasilniewicz adwokat 
w Nowym Sączu. 

W Uhrynowie odbył się 6 b. m. pogrzeb 
11-letniej Róży Rylskiej, córki ś. p. Władysława 
Rylskiego, właściciela dóbr Uhrynów. 

W smutnym obrzędzie wzięli udział trzej ka- 
płani greckiego obrządku z Uhrynowa, 'Tudorkowiec 
i Unowie wraz z trzema kapłanami  łacińskimi 
ludności miejscowej i ze wsi sąsiednich. Młodzież 
szkolna wyruszyła pod przewodnictwem dwóch na- 
uczycieli, dwunastu chłopców przystrojonych w białe 
siermięgi niosło trumnę z domu do kościoła, a ci.ór 
cerkiewny Śpiewał w czasie pochodu żałobne pieśni 
ruskie na przemian z polskiemi, i 

Był to widok bardzo wzniosły, objaw wza- 
jemnej sympatji i zgody obu bratnich narodów, 
zainaugurowany bezinteresownie; z dobrej chęci, 
przez pamięć dla ś. p. Wł. Rylskiego, który był 
prawdziwym ojcem tej wioski i na każdym kroku 
propagował miłość i zgedę. Oby ten przykład 
znalazł wielu naśladowców ! 3 

W Czerniowcach d. 5 b m. odebrał sobie 
życie urzędnik kolejowy, 25 lat wieku liczący, Karol 
Kobierski, wystrzałem z rewolweru. Jako powód sa- 
mobojstwa podają nieszczęśliwą miłość. Następnego 
dnia zastrzelił się na tamtejszym cmentarzu Oskar 
Garibaldi Righetti liczący zaledwie 20 lat życia. 

Righetti miał tymczasowe zajęcie przy tamtej- 
szym magistracie — zrobiono mu nadzieję, że do- 
sianie stałą posadę przy koleji, jeśli przepisany zło 
ży egzamin. Zmarły porzncił posadę przy urzędzie 
miejskim, egzamin złożył lecz posady nie otrzymał. 
Brak środków do życia i doznany zawód pchnęły go 
do samobójstwa, 

Minister redaktorem. Mr. Hues, naczelny 
redaktor Daily News ustępuje ze swej dotychczaso- 
wej posady a miejsce jego zajmie John Morley, ir- 
landzki nadsekretarz stanu i członek gabinetu mi- 
nisterjalnego z czasów ostatnich Gladstone'a. 

W gminie Liesing pod Wiedniem sekretarz 
gminy Adalbert Szmelcer zdefraudował na szkodę 
gminy kwotę 20.000 zł. Winnego oddano w ręce 
sądu. 

W Stanisławowie został wybrany powtórnie 
burmistrzem dr. Ignacy Kamiński a zastępcą jego 
dr. Walery Szydłowski, asesorami wybrani zostali 
dr. Mroczkowski, Jigerman, Fuchler, Kiesler i 
Seinfeld, 

Zagadka do rozwiązania. 3000 zł. z fun- 
duszów krajowych, 500zł. z miejskich, 500 zł. z ka- 
sy oszczędności, czyli 4600 złr. rocznie, a więc 
przez ostatnich dziesięć lat otrzymało Towarzystwo 
muzyszne galicyjskie sumę 40.000 z fundu- 
szów publicznych. Pytanie: jakie korzyści osiągnął 
z tego kraj ? 

Komiezny wypadek —- na szczęście jednak 
nie groźny — zdarzył się wczoraj nad Pełtwią na 
ulicy Karola Ludwika. 

Przez nieostrożną jazdę tuż przy samym brzegu 
rzeki spadł wóz wraz z końmi z wysokości 6 do 8 
metrów do rowu, w którym mają być położone fun- 
damenta pod sklepienia Pełtwi. — Prócz nieco cięż- 
szej kontuzji, którą odniósł jeden z koni, nie się 
zresztą nie stało. 

Rozumie się, że na widok tego falimentu na- 
pełniły się oba brzegi Pełtwi publicznością wszela- 
kiego rodzaju, która przypatrywała się z ciekawością 
usiłowaniom wydobycia koni i wozu z głębokiej 
przepaści. 

Niektórzy, Śmiełszej i oiekawszej natury, a 
stróż bezpieczeństwa na ich czele, nie zadowolnili 
się jednak staniem na brzegu, lecz zeszli niżej, aby 
swą radą dopomódz zafrasowanemu właścicielowi 
nieszczęśliwego wehikułu i przypatrzeć się z bliska 
kontuzjom konia. Ale słabe rusztowanie, złożone 
z kilku desek i oparte na zgniłych belkach nie zdo- 
łało wytrzymać takiej nawały; nagle zaczęło trze- 
szczeć i w jednej chwili cała ta masa złożona z kil- 
kunastu ludzi, zbita w jednę dużą kupę, zapadła się 
studząc częścią w błocie, częścią w wonnych nurtach 
Pełtwi zbyt gorącą ciekawość. 

Wysokość rusztowania niewielka, więc o cięż- 
826 skaleczenia nie było obawy: to też w miejsce 
okrzyku zgrozy dał się słyszeć głośny wybuch śmie- 
chu w zbitym szeregu od hotelu angielskiego aż do 
cukierni Kosteckiego stojących tłumów, a wesołość 
ta uspokoiła się dopiero wtedy, kiedy ostatnia z ofiar 
katastrofy wydrapała się na brzeg, ścierając z siebie 
piętno zbytniej ciekawości. 

Zabawa towarzyska połączona z przedsta- 
wieniem amatorskiem, przy udziale chóru męskiego 
odbędzie się w „Skale“ przy ulicy Miekiewicza 1. 
28 w ogrodzie własnym Stowarzyszenia w niedzielę 
12 czerwca a w razie niepogody 19 czerwca, 

Wypadek kolejowy. Z Chyrowa piszą: Duia 
8. b. m. o godzinie 9. rano w pociągu mieszanym, 
idącym do Przemyśla — w odległości dwóch kilome- 
trów za stacją Chyrów — pękła oś u wagonu I. klasy 
(na szczęście próżnego, a należącego do węgier- 


wypadł z szyn, a wywołane przez to wstrząśnienie 
całego pociągu zwróciło uwagę maszynisty, który wne 
dał sygnał do hamowania i wstrzymał pociąg | 
kilku chwilach, Mimo to 11 wagonów towarowy” 
motno ucierpiało, a 4 z nich prawie na misg? 
zdruzgotały się. Będące w tyle pociągu wagony | cd 
żerskie nie doznały uszkodzenia i nikt z liczny 
podróżnych nie ucierpiał, Do cudów chyba zaliczy 
trzeba, że w idącym tuż za wagonem I. klasy wego 
nie furgonowym, ułan (foryś podobno hr. Łubit 
skiego) uszedł wraz z koniem cało z niebezpieczeństw? 
chociaż przód i tył tego wagonu 'załamały” 54 
tak, że ułan wydobył się- zeń przez okno, koń 2% 
dotąd pozostaje w przymusowem zamknięciu,” udobri” 
chał się po początkowym przestrachu i przyjmuj” 
spokojnie pokarm i napój. Tor jest zepsuty tylko | 
na przestrzeni 60 metrów '(dowód, jak dobr ! 
spisała się służba pociągowa), a obecnie liczne si 
kolejowe, pod kierownictwem swych naczelników, 5% | 
jete są uprzątnięciem zgruehotanych szezątków w48 | 
nowych i naprawą toru. Na razie” przesiadają si 
podróżni na tym punkcie, do rana jednakże zostan 
przeszkoda zupełnie usuniętą, postanowiono bowiem 
pracować przez całą Noe. Ws; 
Okradzenie cerkwi. Dnia 2 b. m. w 0% 
kwi janowskiej po rozbiciu skrzyni drewnianej nē“ 
wyśledzony złoczyńca wyjął z niej drugą skrzynć” 
czkę, rozbił i zabrał kwotę 11 zł. 37 ct. Prócz teg? 
złodziej zdjął z obrazu Matki Boskiej 3 sznu” 
korali francuskich, a 2 zwykłych. Śledztwo w tok 
O kradzieży na poczcie praskiej dochodź 
nas bliższe szczegóły. We wtorek wieczór zgłość 
się do dyrekcji poczt jakiś człowiek, mniej więce) 
30 lat Życia liczący i zapytywał się o biuro dA 
rektora poczt. Dyrektor p. Schafranek, który baf! 
właśnie na dziedzińcu i którego nieznajomy zap)” 
tywał, oświadczył, że on sam jest dyrektorem. NIe 
znajomy okazał wtedy recepis na list w dniu 6. ™ 
m. nadany wartości 52.000 zł., pod udiesem Laende 
banku wysłany, do niego we środę wystosowany © 
w którym bank donosił, że zamiast 52.000 zł. © 
trzymał tylko starą gramatykę francuską. Dyrekw” 
rowi od pierwszej chwili dziwnem się wydało to, że 
Żadnej wiadomości nie otrzymał od wiedeńskiego r 
rzędu pocztowego, a jednocześnie powierzchowno 
nieznajomego nie robiła wcale wrażenia, by ten 07240 
wiek mógł rozporządzać sumą 52.000. Poprosił g 
tedy, by nazajutrz przyszedł do biura dyrekcyjneg” 
Więcej jednak nieznajomy już się nie zjawił D0 
chodzenia na poczcie praskiej zarządzone wykazał)! 
iż dnia 6. b. m. rzeczywiście nadano list o kwoć 
52.000 zł., i że urzędnik, który list ten odebrał i 
biura się wcale nie oddalał. Nadawoa listu „pi” 
niężnego* zdaje się być albo obłąkanym, albo cheis 
popełnić oszustwo na szkodę rządu. . f 
Dziennikie praskie zaś donoszą, że nadaw" 1 
listu nazywa się Józef Korab, liczy 34 lat życie 
jest dysponentem tamtejszei, firmy Loester i Spółk* 
Korab został już uwięziony. Aresztowany = 


że rzeczywiście kwotę 52.000 zł. wysłał, a jego w 
znania potwierdzają dwaj komisanci, którzy widriej 
podczas pieczętowania listu banknot à 1.000 sł. ” 
rękach Koraba. Przy przesłuchaniu oświadczył Ko 
rab ze zakwestjonowaną sumę zebrał z oszezędnoścj 
co jast eo najmniej dziwnem z uwagi, że Korab J? | 
ojcem redziny i posiada 1.800 zł. płacy. Obwiniedl | 
był przedtem wspólnikiem firmy Loester i Spłk. 4 | 
wycofał się z niej jednak i pozostawał tam jako aj 
sponent. W r. 1886 w październiku zwracał,* 
Korab do kilku banków z żądaniem warunków . 
do umieszczenia kwoty 52.000 zł. Cała sprawa na 
stręcza wiele trudności i jest na ier tajemnieść í 
zawiłą. Z A 
Sądy przysięgłych w Rosji. 2 Fetersbur 
nam piszą: | | 
Wobec ogólnego prądu roswijającego się W w 
łej Eur pie przeciw sądom przysięgłych, Rosja 8 / 
chce także pozostać w tyie. Minister sprawiedii i 
ści Manasein wypracował jak wiadomo projekt sr 
ustawy ograniczającej jurysdykcją sądów przyślą 
głych i przedłożył go, przed wniesieniem do B*- 
państwa, kierownikom poszczególnych ministerjów 
zaopinjowania. Ministrowie oświaaczyli się w 0 
za projektem, poczynili jednak pewne zastrzeżelić 
I tu wyszedł komizm. Minister sprawiedliwości Ż4” 
ażeby sądy przysięgłych nie rezstrzygały w sP 
wach, w których idzie o przestępstwa małoletni 
motywując to żądanie tem, że przysięgi! z powo 5i 
braku wyksziałcenia w ogóle a studjów prawniczy 
w szczególności, bardzo często nie potrańą na”! 
dopatrzeć winy oskarżonego i dla tego wydają W gł 
dykta uwainiające. Wręcz przeciwną opinję "a 
minister finansów Wysznehradzki, Łagodny wy” | 
kary u osób małoletnich ma — zdaniem jego — 
ke dla tego zastosowanie, że sąd przyjmuje d^ 
wnego stopnia niepoczytalnuść podsądnego. 4 
„Przysięgli znający życie praktyczne i afen 
w których najwięcej zbrodni się zdarza — powi 
p. Wysznehradzki — są bardziej powołani ào ji 
dzenia tych spraw aniżeli sędziowie z urzędu.* 4 
pominąwszy tę różnicę w zapatrywaniach międsy 4. 
mi dwoma ministrami wszyscy inni obwiadszyi M 
jednak zatem, ażeby z pod jurysdykcji sędziów o 
sięgłych wyjąć zbrodnie przeciw istniejącemu 3, 
rządkowi w państwie, zbrodnie urzędników państ”. 
wych popełnione w czasie i zakresie ich urzędów, 
nia, jakożeż wsnystkie bankowe i finansowe oszust... 
wymagające dla ocenienia zbrodni fachowych © 
djów. 


W stanie Kanzas (półn. Ameryka) od „ił 
gdy zaprowadzono głosowanie kobiet, liczba roz“ 
dów się powiększyła, a jako powód licznych %0ř i 
pożycia małżeńskiego występuje różnica małżoB 
w zapatrywaniach politycznych, 4 
Kodeks rozwodowy wzbogacony tedy zostal | 
jeden nowy powód. à i "ai 
Tyrolska dynastja artystyczna. W Korie 
nie obchodzono ubiegłego miesiąca 70letnią TOG 
cę urodzin znakomitego rzeźbiarza Franciszka * gg 
dla, który podobnie jak ojciec jego wsławił wall 
polu rzeźbiarstwa religijnego. Rzeźby jego, % j” 
wnie posągi Chrystusa zyskały sławę europojsk? Lg) 
ko prawdziwe arcydzieła, a nawet zamorskie Bb | 
ubiegały się swego czasu o posągi religijne jego djs © 
Szczególniej rozpowszechnione sa dzieła Pen 
Tyrolu i Bawarji. « al. 
Jubileusz obchodzono solennem nabożenć! gto 
następnie ucztą, podczas której ofiarowano ju” „gó 
wi kosztowny upominek i wreszcie wydawnia 
broszury o „artystycznej dynastj .Pendlów W 
lu.“ Dodać należy. *e syn jubilata Emanuel, 3 
utalentowany rzeźbiarz, poświęcił się głównie o 
świeckiej i zdobył sobie w Wielniu imię ros „gli 
jako twórca posągu „Justitia“ w Pałacu Spro pt! 
wości i wielu innych rzeźb zdobiących monu 


U 


się w Nanterre corocznym zwyczajem koronać| pt 
lowej róż“.— Młode dziewczę, które zostało MRE 
jest... baletnicą w jednym z teatrów pary* KC 
Od lat dziewięciu utrzymuje ona starych rod gł! 
wychowała trzech braci na dzielnych obywat ty. i 
włożono wybranej (nazwiskiem Alicja Ebronis gpl 
wiezą koronę na głowę, wybuchła publiczno zd 
skami i okrzykami na cześć tancerki, która jak? 
szczonemi oczyma wyglądała tak skromnić * 
nigdy nie widziała... trykotów. 
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Giaajięką: Węgrzech: Podczas gdy katastrofa nad- 


Zamiesze 


Poia 108 spaleniem ich domów. 


prz 
Be ki h 


Taką samę za- 
znaleziono w synagodze. — Doia 6 bm. 
am na zebranie przedwyborcze głośny anti 
*erhovay; obawiano się przeto zaburzeń, ale 


Za pobież s 
*ojskowej. Im przez sprowadzenie silnej załogi 


mipi Ty parasole: 


Sa ludzie; mający 
kJ prawdziwy „pech*. 
* dni AE bez watpienia uależy pan Z., który 
z nich ; gdajszym nabył trzy parasole, a z żadnego 
Już nie ma użytku. 
Jednak w szy deszczochron kupiony był rano; że 
ta chwil, godzinę zaledwie po kupieniu sajaśniały 
Śniadania, Promienie słońca, zapomniał go pan Ż. na 
zgubę, SER jednej z restauracyj, a gdy wrócił po 
ący y Konat się, Że ktoś — nie tyle co on wie- 
Sola, 4 „ĘEność aury — pożyczył sobie jego para- 
sig rozumieć „na wieczne nieoddanie*. 
j goładnie horyzont się zachmurzył, a bardziej 
Pugilareg leczę pana 4., gdy wyjmował z kieszeni 
nie ukradli X zapłacić za drugi parasol, którego już 
l, ale w którym przy pierwszem otwieraniu 
Pręty, przedzierając pokrycie. 
ten wydarzył się po wyjściu ze sklepu; 
wało więc panu Z, nie innego, jak tylko 
eci! parasol, 
- atnio nabytego parasola pan Z. pilnował jak 
awie, obiecując sobie, że mu go tak łatwo 


jakto 


i 


. (WB 
Boz ta 
kupię trz P 


oka 
nie u B 
Ly, jadą ani zniszczą; gdy jednak obmyślał pla- 
Walagając J sposobem ustrzedz się wypadku, ktoś 
t ręki, WI do tramwaju wytrącił mu deszezochron 
chwili, aok ruszył, a choć pan Z. wyskoczył w tej 
Przegzły pajac Bię na złamanie nogi, koła wagonu 
Bzczyły Przez przedmiot jego pieczołowitości i zni- 
0,2 kretesem, 

odtąd wyrzec PO tej ostatniej katastrofie postanowił 
jak yerel Tax na zawsze parasola, a nawet 

ArZyg wą iSmy — „nosi się z myślą* założenia 


Antiparusolistów. 
Ta - r Ga 
'orespondeneja od Administracji. WPan 
| renui,. , poczta Dolina. i 

30 m Uweratę pańską, wysłaną z Doliny dnia 
Więc dnia oręczyła nam poczta dopiero dzisiaj. a 
była A Czerwca, Tym sposobem dwanaście dni 
nas žal W drodze. Nie możesz więc Pan mieć do 
. 3E przez tyje dni byłeś pozbawiony Prze- 
bowiem nio o tem nie wiedzieliśmy, że 
Pletiądze tak żółwim krokiem jadą do wo- 
ed pierwszych dni czerwca działy się 
k lieporządki, to cóż to będzie pierwszych 
8, kiedy się ruszy cały zastęp prenumerato- 
Galicjit © > j 
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Szanowna Redakcjo! 
Pisna EBimy o uprzejme umieszczenie następującego 


Wystawa etnograficzna w Tarnopolu przybiera 
inny, mowy korzystny obrót i obieeuje być 
urozmaiconą. 
pror Od kiedy udało się Komitetowi pozyskać na 
szpic wystawy JE. hr. Włodzimierza Dziedu- 
twro Bo, nastąpił w dotyczących przygotowaniach 
znany cz. Komitet na chwilę nie wątpił, że 
Reafji znak 0] Decenas i właśnie w kierunku etno- 
r. todzim pracownik i znawca, jakim jest JE, 
towi tam gy erz Dzieduszycki nie odmówi Komite- 
parcia CBO Bzczerego a wiele znaczącego po- 
] Śri o było i jest najbardziej pożądane. 
oai, Przeto swego znakomitego protekto- 
i ię tarnopolska swoje zapewnione powo- 
ARE, oharakterystyczne grupy etnogra- 
toeg jej urok. ~ 
zodyk E atoli potrzebną jest rzeczą, aby 
« Doea kiei naddniestrzańskie pośpieszyły 
Awzęlędnio ami, aby możliwe życzenia mogły być 
ten, aby me. Bardzo bowiem zależy komitetowi na 
ald Zian ilość powyłek byla najprędzej w przybliże- 
> by aby takowe systematycznie i umie ętnie 
k „ułożone. Uprasta zatem Komitet w ogóle 
2 tem 0 Jeszcze dotychczas nie odpowiedział, aby 
pospieszył. 
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Sekretarz Komitetu 


Wł. Swiechło. 


„Literatura i Sztuka. 


„lisie Katolickie. Ostatni zeszyt (za miesiąc 
Rd U tak znakomicie redagowanego ilustro- 
„czasopisma zawiera następujee prace: 
łulność 86 00. Kapucynów (ciąg dalszy). III. Dzia- 
ly wojną JONA 00. Kapucynów w Dalmacji, Kandji 
List po è państw związkowych przeciw Turkom. — 
ominika Milanesio ze zgrom. OO. Salezja- 
i pół b Bosco „O misji nad Rio Negro w Pata- 
- Wz, (aelc+ Dzieje misji japońskiej (dokończ.). 
Jeieczię, . religji katolickiej w ostatnich latach. — 
38 Np misyjna w krajach nad Nigrem leżących 
Pan kana 7) V. Handel w górnym Nigrze. Egga. 
Pitan Mattei. Nieschludność miasta. VI. W ło- 
P anangi do Bidy. Pałac królewski. Król 
aniey uchanie po przybyciu. Natrętni goście. — 
atjan., 7 Nyanzy. — Misje polskie O. Władysł. 
ran skiego T. J, w Ameryce. — Byrja. List O. 
DZU dyrektora szkoły w Mohaitet, do O. prze- 
Ją Widow yy, Si 
a Misja Omości bieżące z misji: Szpital w Laponji. 
karetek W Nemlao. — Madagaskar, szpital dla trę- 
a L W Ambohivoraka. — Genewa. — Amery- 
drnog ra, — Jerozolima. — Abisynja. — 


Roj 


Petagonja. 
tulaja Sty znajdujące się w tym zeszycie a obja- 
st są następujące: 
U przy, PTZ6ŻE Beninu. Korzystanie misjonarzy i 
Benig w z długo niebywałego deszezu. — Wybrzeże 
,.*óry Homboris, leżące nad rzeką Nigrem. 
że Beninu. Ochłoda po skwarnym dniu 
bach, kij i Japonja. Więźniowie chrseściańscy w dy- 
aponja. Dzwon w Jeddo. — Japonja. 
do zatoki w Jeddo. — Mapa Japonji. — 
nigs aza w pustyni. —— Święty Józef z Leo- 
Pogrzeby, % na ulicach Konstantynopola. — Obrzęd 
Kościół ui u dzikich Patagończyków. — Ameryka. 
tyka p Polski ów. Gertrudy w Krakowie. — Ame- 
Palonych pi? Polaków w Junction-City wśród nad- 
sów, — Ameryka. Kościół św. Kazimierza 
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„ Metroj 
janek 7 Ameryka. Szkoła pelska Sióstr Feli- 


ek s Detroit - 
telnikon 28 ZAlecić możemy to „pismo naszym czy- 
Słych pigne Jé niezawodnie jest ono najlepszem z na- 
miesas z ilustrowanych, Bo obrachujmy tylko: Oo 
Ar uszy ate Pdzi zeszyt in guarto, złożony z czterech 


duję się ki Z0 pięknego papieru. W zeszycie znaj: 
ludzkje. ilkanaście rycin, przedstawiających typy 
S8rgmonie rajobrazy, architekturę, zwierzęta, florę, 
lam zgo „ Ugijne itd. rozmaitych narodów dzikich, 
OREOm ny i nieznanych, Tekst zaś budzi w czytelniku 
Mazną po". bo opowiada rzeczy i fakta także 
rych * Opisuje życie i obyczaje narodów, 0 któ- 
My zaj 
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edwie cośkolwiek wiemy; przedstawia | widokó 


co zacni kapłani misjonarze — oi pionierzy cywili- 
zacji — w tych krajach już zrobili i co robić za- 
mierzają ; przedstawia skromnie, prawdziwie, bez tej 
blagi, jakiej są pełne dzieła podróżników, a opisuje 
nieraz językiem tak barwnym i żywym, że czyta się 
te rzeczy jak romans, ` tw | MATE 

I takie pismo kosztuje rocznie... (zapewne 15 
lub 20 zł. tak jak Kłosy lub Tygodnik illustrowa- 
ny)... otóż nie, tylko 4 złr, wyraźnie cztery zło- 
te reńskie wraz z przesyłką pocztową, a półro- 
oznie 2 złr. 

* Wobec tej ceny człowiek wię zdumiewa i 7a- 
pytuje siebie: jak się to dzieje, łe takie zajmujące, 
tak świetnie redagowane i tak bogate w treść i w 
ryciny pismo jast tak mało rozpowszechnione we 
wschodniej Galicji? Przecież powinao ono być w ka 
żdym domu, ozdabiać stół każdego salonu, być czy- 
tane przez wszystkich ludzi dobrego ı smaku. - We 
Lwowie wychodzi tyle pism tygodniowych, niby to 
literackich niby to politycznych ; kosztują one drożej, 
dają materjału mniej, a przecież mają czytelników; 
tymczasem bajecznie tanie a tak dobre pismo nie 
znalazło ich 'w naszej połowie kraju w tej liczbie 
w jakiej znaleść było powinne. Sądzimy tedy, że 
słowa te trafią do naszych czytelników i że każdy 
z nich peszle prenumeratę na Jfisje katolickie 
(Adres Administracji, Kraków, ul. Kopernika nr. 26). 
Nasi czytelnicy przekonali się już zapewne, że Prze- 
głąd jak nie szafuje naganę tak też i w pochwa- 
łach jest bardzo oszczędny; jeżeli więc coś zaleca, 
to niezawodnie wtedy tylko, gdy ma dane na to, 
aby przypuszczać iż czytelnik, idąc xa jego radą, 
nie dozna zawodu, lecz przeciwnia zadowolniony 
będzie. 


Rozmaitości. 


— Nivzwykły proces. W zeszły tygodniu sta- 
nął przed berlińskim sądem karnym żydowski pry- 
watny nauczyciel Artur Griineberg, oskarżony o da- 
nie ślubu nowożeńcom, do czego nie miał prawa ani 
upoważnienia. — Griineberg przyznał się, że podług 
rytuału żydowskiego połączył parę małżeńską, która 
z Londynu przybyła do niego, prosząc o ślub. 

„Podług praw żydowskich* tak się bronił Gr. 
„może każdy wykształcony a pobożny żyd dawać 
śluby. |Z papierów, które ta para małżeńska przy- 
wiozła, przekonałem się, że ci państwo uczynili w 
Londynie zadość wszelkim cywilnym prawnym wy- 
maganiom ; nie było więc potrzeba, aby tu w Pru- 
siech zawierali ślub cywilny przed urzędem stanu 
cywilnego, -Do załatwiania eeremonij przepisanych 
rytuałem żydowskim mam zaś prawo *jako posiada- 
jący odpowiednie warunki,“ 

Po wysłuchaniu świadków i rzeczoznawców 
przekonał się prokurator, że podsądny nie przekro- 
czył praw kodeksu karnego; wniósł przeto. o jego 
uwolnienie, na co się i sąd zgodził. 

|— Baron Rajmund de Seilićres, brat księ- 
żny Sagan, popadł jak dzienniki paryskie donoszą, 
w obłąkanie. Baron był przez długi czas gwiazdą 
wśród młodzieży stolicy Francji i należał do naj- 
hojniejszych ludzi swojego ezasu, Tracił miljonowe 
sumy nietylko w grę i w zakładach lecz nadto da- 
wał się zupełnie Świadomie okradać i oszukiwać, — 
nie próbując nawet temu zapobiedz. Wśród tego sza- 
lonego sposobu życia miał Seilićres minę znużonego 
i gardzącego życiem człowieka i nigdy go innym nie 
widziano. W ten sposób przetrwonił on 30.000.000 
franków a rodzina jego cheąc zapobiedz zupełnej 
ruinie w roku zeszłym wniosła do sądu prośbą o 
uznanie go za marnotrawcę i oddanie go pod kura- 
telę. Sad prośbę tę uwzględnił i wyznaczył baronn- 
wi Soilićres rocznej płacy na utrzymanie 400.000 
franków. Tak małą sumą nie mógł się obejść przy- 
zwyczajony do rozrzucania miljonów baron i popadł 
w pewien rodzaj zadumy a ostatecznie wyjechał do 
Ameryki chcąc w śmiałych przedsiębiorstwach od- 
zyskać miljony. I ta nadzieja go zawiodła i Seilié- 
res powrócił do Paryża, począł stronić od znajomych 
i przyjaciół i w końcu w tych dniach 'popadł w 
chorobę umysłową. Smutny koniec — świetnej prze- 
szłości. 


Część ekonomiczna. 


= Izba handlowo-przemysłowa we Lwowie. 
Na ostatniem (piątem z rzędu) posiedzeniu lwowskiej 
Izby haadlowo-przemysłowej — przed załatwieniem 
spraw będących na porządku dziennym — prezydent 
p. Edward Simon zdał sprawę z posiedzenia Rady 
kolejowej, odbytej w Wiedniu zeszłego miesiąca, na 
którem okręg Izby reprezentowany był przez niego 
i radnego p. Epsteina. Pan prezydent nadmienił, że 
poruszy tylko sprawy ważniejsze, mające dla Galicji 
większe znaczenie. , 

Doniosłego znaczenia jest sprawa zniżenia ta- 
ryfy dla transportu nafty, — Dotychczas opłacano na 
linjach austrjeckich kolei państwowych w Galicji w 
obrocie lokalnym od przewozu nafty przy naładowa- 
niu 10.000 kilogramów należytość 0 25 et. od 100 
kilogramów i jednego kilometra drogi dopiero przy 
transporcie przenoszącym 200 kilometrów od'egłości; 
obecnie zastosowano tę zniżoną taryfę do transpor- 
tów nafty przy odległości wynoszącej mniej niż 200 
kilometrów, za które wpierw opłata jednostkowa wy- 
nosiła 0.35 ct. ! 

W galieyjsko-czeskim i galicyjskc- wiedeńskim 
związku zaprowadzono na linjach austrjackich kolei 
państwowych opłatę jednostkową 0'13 ct., zamiast 
dotychczasowej opłaty 0'16 ct. od 100 kg i 1 km, 
a nadto przyobiecano dalsze ustępstwa dla rafineryj 
galicyjskich. 

Na kolejach prywatnych, a mianowicie dla 
transportu nafty z Kołomyi de Wiednia, przyznano 
za całą przestrzeń opłatę 1392 ct, od 100 kg, 
którato opłata równa się zniżonej taryfie dla nafty 
rosyjskiej Podwołoczyska transito Wiedeń, a która 
na przestrzeni kołei Karola Ludwika wynosi 0'10 et. 
od 100 kg i 1 km. Względem wciągnięcia wszyst- 
kich stacyj do bezpośredniej taryfy, o co interesanci 
upominali się, są rokowania w toku. 

Przy transporcie wołów protegowano dotychczas 
tylko Wiedeń, na korzyść którego przy przewozie by- 
dia do Wiednia niższe istniały tanyfy niż w innym 
kierunku. Obecnie zmieniono wogóle zasadę przy 
wymierzaniu opłaty należytości, a to w ten sposób, 
że gdy dawniej opłacano należytość frachiową od 
wagonu bez względu na ilość naładowanych wołów, 
których dowolnie mniejlub więcej umieszczano w je- 
dnym wozie, obecnie opłata uiszezoną być ma od 
objętości wagonu, do którego wedle wzrostu wołów 
mniej lub więcej naładowanych być może. 

Opłata od jednego metra kwadratowego wynosi 
07 ct. czyli od wagonu 10 et., a taryfa ta zostaje 
zastósowaną także przy transportach do Szląska, Mo- 
rawy i Czech. 

Karty abenentowe nie będą więcej wydawane 
na pewien czas i pewne osoby, ale tylko na prze- 
E Wynoszącą 5,000 klm. z opustem 20 pre. od 
modę pe Pydbigj Po zużytkowaniu tej przestrzeni 
A. 4 rzeby bez ograniczenia miejsc, można wziąć 

7 rty na 1000 klm. z opustem 30 pr., a dal- 

a karty z opustem 40 pre. Z tych może korzystać 
A A P ia pod tym jednak warunkiem, by 050- 
misy wzięłą kartę razem z rodziną odbywała 
aż ia nadmienia pan prezydent, że nie ma 
' aby lwowska Izba handlowa i praemysło- 
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wa osobno i niezależnie od Izby brodzkiej reprezen- 
towaną była w Radzie kolejowej. 

Następnie załatwiła Izba szereg spraw bieżą- 
cych, komisyjnych, referowanych przez radzeę Bo- 
dyńskiego i przyjęła pomiędzy innemi do wiadomości 
reskrypt e. k. Prezydjum Namiestnictwa. wedle któ- 
rego o, k. Ministerstwo wojny, jakkolwiek uznaje ze 
stanowiska Izby usprawiedliwionem życzenie jej 
względem urządzenia w kraju stacji dla odbioru 
przedmiotów umudurowania i uzbrojenia c. k. woj- 
aka, nie może jednak na razie uwzględnić tego ży- 
czenia ze względów finansowych i administracyjnych, 
nie ma atoli nic przeciw temu, aby Sprawa ta po- 
nownie podniesioną została w czasie późniejszym 
i pomyślmiejszym dla zrealizowania wyrażonego ży- 
czenia. l 

W dalszym ciągu Tzba uchwaliła starać się 
ponownie u ce. k. Ministerstwa handlu, aby przy 
pociągac» pośpiesznych kolei Karola Ludwika i pół- 
nocnej ces. Ferdynanda zaprowadzono wageny III 
klasy ; przyjęła propozycje na asesorów handlowych 
przy nowo utworzyć się mającym sądzie obwodowym 
w Sanoku i wybrała w końcu na delegata swego do 
komisji międzynarodowej dla XVgo targu zbożowego 
w Wiedniu, radnego p. Salamona Bubera. 

= Wyrób wódki w Galieji. W miesiącu mar- 
cu roku 1887 wyrobiono w 528 gorzelniach galicyj- 
skich ogółem 3.767.523 opodatkowanych stopni al- 
koholu. Największa ilość gorzelni była w ruchu w 
powiecie skarbowym tarnopolskim, 112, w których 
wyrobionc 998.845 opodatkowanych stopni alko- 
bolu, następnie w powiecie skarbowym brodzkim 88 
(694.859), przemyskim 54 (412.461), rzeszowskim 
53 (254.650), kołomyjskim 44 (374.571), sanockim 
37 (187.996), tarnowskim 37 (162.168), stanisła- 
wowskim 33 (275.491), krakowskim 2% (119.671), 
lwowskim 19 (129.870), samborskim 19, (128.602), 
nowosądeckim 5 (17.385), 

= Wyrób piwa w Galieji. W miesiącu mar- 
cu roku 1887 w 172 browarach galio. Wwywarzono 
64.229 hektolitrów piwa. Największa ilość browarów 
funkcjonowała w powiecie skarbowym rzeszowskim 
27 (wywarzono 4.600 hekt, piwa), brodzkim 23 
(5.044), tarnopolskim 19 (4,499), przemyskim 18 
(5 228), krakowskim 13 (6,246), stanisławowskim 
12 (3.874), sanockim 11 (2,297), lwowskim 10 
(2.917), nowosądeckim 10 (2.920), tarnowskim 9 
(7.915), samborskim 7 (2.622), kołomyjskim 4 (1.299), 
we Lwowie, jako mieście zamkniętem 5 (9.160), 
w Krakowie, jako mieście zamkniętem 4 (5.608). 

= Produkcja i sprzedaż soli. W miesiącu 
marcu roku 1887 wynosiła produkcje soli w Gali- 
cji 90.231 centnarów met., sprzedaż zaś 97.639 cent. 
metr. W tym samym miesiącu roku 1886 wynosiła 
produkcja 102.357 cent. metr. sprzedaż zaś 102.080 
centn. metr. Z porównania wypływa, iż w miesiącu 
marou roku 1887, wyprodukowano o 12.155 cent. 
metr. , mniej, sprzedano zaś o 4.441 eentn. mete. 
mniej niż w tym samym miesiącu roku 1886. 

3 ; Wiedeń 9. czerwca. 

-+ Nareszcie i na giełdach dał się uczuć 
wpływ sytuacji pokojowej, Targi zagraniczne się 
ożywiły i przeważyła dążność do przywrócenia 
naturalnego poziomu kursów, który od dawien 
dawna trzymał się uporczywie poniżej najniższej 
nawet wartości większej części papierów. Giełdy 
zaczęły również ufać, że la haute finance podej- 
mie znowu przygotowane oddawna większe ope- 
racje, które sprzyjają właśnie procesowi uzdro- 
wienia kurszetlu. Ruch ten nie jest jeszcze zbyt 
silnym, jeszeze lada wiadomość z Berlina o cho- 
robie cesarza Wilhelma, wywołuje chwiejność i 
trwogę — lubo nikt nie wie dlaczego? Z tem 
wszystkiem niemal wszystkie akcje -kolei że- 
laznych, banków i towarzystw przemysłowych 
podniosły się w kursie. Czas już, żeby ta zwyż- 
kowa tendencja się utrzymała, gdyż straty wła- 
ścicieli akcyj notewanych w Wiedniu wynoszą 
już miljony. 

Bilans Alpiny za r. 1886 wykazuje przy- 
chód 3,058.090, podczas gdy przychodu w 1885 
roku było 83,844.158, więc w tym roku mniej o 
786.068. Rozchody natomiast wynoszą 2,595.564, 
a ponieważ w r. 1855 było 2,727.444, więc także 
mniej e 181.880. Tym sposobem dochód wynosi 
462.526, w r. 1885 „zaś 1,116,714, więc mniej 
o 615.188. Gdy zaś odpisy również 462.526 wy- 
noszą, przeto rachunek się wyrównuje bez zysku 
i bez straty. Pozostaje przeto nietknięty zysk, 
z r. 1885 przeniesiony, « wynoszący 964.945. 
Zysk ten nie będzie rozdzielony. Zmniejszenie 
dochodu wynikło z ograniczenia produkcji węgla 
i surowego żelaza. W roku ubiegłym sprzedano 
9.006 morgów gruntów, tak. że obecnie posiada 
towarzystwo jeszcze 290.477 morgów, z tego 
262.481 morgów lasów a 27.996 morgów należy 
do hut i kopalń. 

Sumy że sprzedaży są używane na umo- 
rzenie długów hipotecznych. Rok obecny jest 
nierównie lepszy, produkcją pomnożono, ceny 
się podniosły. f 

Kolej Karola Ludwika przeniosła na nowy 
rachunek 0'13 miljona, będzie też mieć tego roku 
pewne oszczędności w podatkach. Dochody 
również znacznie się podniosły, Wypłata 50/, za 
r. b. zdaje się być już zapewnioną. Pomnożenie 
linij lokalnych, które wzmagają ruch krajowy 
zabezpieczy tę kolej od wpływa niekorzystnych 
konjunktur w ruchu transitowym, 

Tramwaj przystępuje do emisji 30.000 mło- 
dych akcyj po 200 zł., a kolej węg. galic. do 
zrealizowania wiadomej pożyczki. Siidbakn obra- 
duje nad oszczędnościami i nad konwersjami, 
oraz pielęgnuje bezustannie sprawę swych linij 
lokalnych — które są najważniejszemi arterjami 
linij głównych. - r | 

Prager Eisenindustrie - Gesellschaft cieszy 
się wielkim ruchem; dywidenda z 6 ma podsko- 
czyć na 10 zł. 

Sprawozdanie Staatsbahnu narzeka na po- 
litykę ełową, głównie Niemiec, na czem cierpi 
niezmiernie austrjacki ruch eksportowy. Również 
spadł o 840/, przywóz zboża z Rumunji. Dywi- 
denda wynosi 17/4 frank., a na nowy rachunek 
przeniesiono 80,044 zł. í 

Nowy bank — jak już wiecie — założony 
został w Frankfurcie: Eisenbahnrentenbank. Ce- 
lem jego jest ułatwianie budowy kolei lokalnych 
w Niemczech i w Austrji przez dostarezanio ka- 
pitału. Akcje kolei lokalnych będą deponowane, 
a na ich hypotekę będzie ten bank wydawał je- 
dnolite obligacje 407, nie przekraczając sumy 
karitału reprezentowanego przez depozyta. — 
W administracji tego banku jest Laenderbank 
reprezentowany przez dwóch członków, a wice- 
prezydent Laenderbanku będzie prezydentem ra- 
dy zawiadowczej. 

W chwili gdy to piszę, nadchodzą coraz 
groźniejsze wiadomości 0 powodziach i gra iach 
w Węgrzech. Klęska jest kolosalna ; pszeniea i 
wino przepadły. Na Węgry spada cios w chwili 
bardzo złego stanu ich finansów. Lecz jak przy 
pożarach teatrów tak i przy powodziach powta- 
rza się wszędzie ta sama historja, że przyczyną 
klęsk sẹ zaniedbania. Klęski wynoszą dzie- 
sięć razy tyle, ile trzeba było wydać na roboty 
zabezpieczające od nich. l 
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Telegramy „Przeglądu.“ 


(Otrzymane wczoraj). 


Szegedyn 10 czerwca. Roboty ochronne 
idą dalej z lepszem niż dotąd skutkiem. Wsie 
Lele i Foeldeak zalana, ale miasto Mako i Va- 
sarhely można już uważać za uratowane. 

Petersburg 10 czerwca, W Wiernoj (w gu- 
beruji Semipalatyńskiej, w Syberji zachodniej) 
wczoraj dnia 9 o godzinie 5 z rana, było wiel- 
kie trzęsienie ziemi, które zniszczyło lub nad- 
werężyło prawie wszystkie budynki w mieście, 
między nimi gmachy rządowe, gimnazjum, szpi- 
tal, cerkwie. : Podług dotychczasowego oblicze- 
nia zginęło 120 osób. po większej części dzieci. 
Gubernator generał Friede, żona jego i dzieci, 
są ranni. Na odwachu zginęło 15 uwięzionych, 
a 125 rannych. Mieszkańcy schronili się w pola. 
Trzęsienia powtarzają się ciągle. 


(Otrzymane dzisiaj). 

Wiedeń 11 czerwca (pryw.). 
lay wykończył projekta znacznych reform w ad- 
ministracji Bośnji i Hercogowiny. Projekta te 
będą przedłożone cesarzowi w lecie i zapewne 
w części przeprowadzone przed zebraniem sie 
delegacyj wspólnych. Oelem ich jest stabiliza- 
cja stosunków. 

Budapeszt 11 czerwca (pryw.). Stronni- 
ctwo rządowe jest mocno zaniepokojone kata- 
strofą powodzi i zachodzi obawa, żeby te klęski 
przypisywane zaniedbaniom władz nie odbiły się 
przy wyborach. 

Londyn 11 czerwca (pryw.) Z Kalkutty 
donoszą: wojska emira i powstańców stoją na- 
przeciw siebie w oddaleniu jednego dnia mar- 
szu. Pokolenie Terakhi poddało się. Z Heratu 
do Kabulu wysłano 2 pułki piechoty i jeden ja- 
zdy. Zdaje się, że emir obawia się o Kabul. 

Peszt 11 czerwca (pryw.) Rząd węgierski 
gotów jest przyznać wielkie przywileje nowej 
fabryce broni w Peszcie, mimo to projekt ten 
napotyka na wielkie trudności, lubo kilka ban- 
ków nim się zajmuje. 

Rzym l1 czerwca (pryw.) Król udzielił 
arcybiskupowi medjolańskiemu wielką wstęgę or- 
deru Anuncjaty. Wypadek ten oceniają jako sym- 
ptom pojednawczy. Ambasadorowie kilku państw 
oznajmili poufnie w Watykanie i w Kwirynale, 
że Europa pragnie żywo pogodzenia Papieża 
z Włochami. Papież udzielił o tem wiadomość 
kardynałom. Nie ma dotąd żadnego projektu po- 
jednania, któryby mógł liczyć na przyjęcie z obu 
stron, lecz to jest pewuem, że zarówno król, 
królowa, cały dwór, jak i Papież i kilku kardy- 
nałów pragną pojednania. Sytuacja ta odbija się 
w nieuniknionych, eodziennych stosunkach ad- 
ministracji Watykanu z władzami włoskiemi. Sto- 
sunki te układają się przyjaźnie. ? 

Sofja 11 czerwca (pryw.) W wojsku bul- 
garskiem pojawiła się silna agitacja, żeby ogło- 
sić ks. Aleksandra naczelnym wodzem (genera- 
lissimusem) bez domagania się tymczasowo jego 
przybycia do Bułgarji. 

Londyn 11 czerwca, Posiedzenie izby lor- 
dów. Salisbury oświadcza, iż konwencja egipska 
opiera się na następującej osnowie: Anglja co- 
fnie wojska, będzie jednak miała w przeciągu 
trzech lat następnych wyłączne prawo do wysy- 
łania wojsk do Egiptu w razie wewnętrznych lub 
zewnętrznych zamieszek. Po pięciu latach gaśnie 
jej prawo do mianowania oficerów w armji egip- 
skiej. Gdyby mocarstwa nie ratyfikowały tej kon- 
wencji, to traci ona swą ważność. 

; Paryż 11 czerwca. Wbrew dwniesieniom 
odmiennej treści, donosi Agencja Havasa: Rząd 
posiadając jedynie półurzędową wiadomość o kon- 
wencji angielsko - tureckiej co do Egiptu, poin- 
formował swych ambasadorów w tym duchu, iż 
Francja nie zgadza się na postanowienie dopu- 
szczające możliwość ponownego samowolnego za- 
jęcia Egiptu przez Anglję i żedopiero do chwili, 
w której nastąpi ratyfikacja konwencji ze strony 
sułtana, namyślać się będzie nad postawą, jaką 
względem konwencji zająć należy. Waddiugton 
wznowił rokowania z Salisburym co do neutra- 
lizacji kanału suezkiego i co do Nowych Hy- 
brydów. zada 

Rzym 11 czerwca. Pod keniec posiedzenia 
Izby deputowanych zgłosił Toscanelli interpelację 
co do polityki watykańskiej. 

` Urzędowy organ ogłasza, że król nadał or- 
der Anuncjaty prezydentowi senatu Durando Cai- 
rolemu, gen. Pianelli i arcybiskupowi medjolań- 
skiemu. i 

Rzym 11 czerwca. Posiedzenie Izby de- 
putowanych. W odpowiedzi na interpelację Bo- 
via, oświadczył minister sprawiedliwości, , że 
rząd dalekim jest od każdego prześladowania, że 
żywi jak najgłększy szacunek do duchowieństwa 
i jego naczelnej głowy, że jednak bronić musi 
prerogatyw państwa. (o się tyczy ustaw wło- 
skich, to są one najliberalniejsze w całej Euro- 
pie. Minister oświaty będzie się starał, aby je 
jak najsumienniej przestrzegano. (Oklaski). 

Crispi oświadcza, iż zapatrywania ministra 
oświaty są zgodne z zapatrywaniami całego ga- 
binetu. Rząd utrzyma w niezmienionej formie 
konstytucję i gwarancyjną ustawę, które to u- 
stawy określają wzajemne obowiązki państwa i 
Kościoła. Rząd nie szuka pojednania, ponieważ 
4 nikim mie walczy i ani wie, ani też wiedzieć 
nie chce, o czem Watykan myśli. Leon XIII nie 
jest zwykłym człowiekiem. Czas łagodzi nawet 
największe awersje, on też może doprowadzić 
do zbliżenia pomiędzy państwem i Kościołem, 
ale rząd nie myśli naruszać praw państwa, Za- 
twierdzonych swojego czasu przez plebiscyt. 
Włochy należą same do siebie 1 mają tylko je- 
dnę naczelną głowę nad sobą, mianowicie króla. 
(Oklaski). 36 

Bovio wyraził swe zadowolnienie 4 powodu 
odpo :iedzi rządu na jego interpelację. 

Vasarhely 11. czerwca. Skutkiem gwałto- 
wnego wichru sytuacja znowu się pogorszyła. 

Berlin 11. czerwca. Reichsanzetger donosi : 
Cesarza niepokoiły w ciągu ostatnich dni silne 
bole kurczowe w żołądku; to też leżał prawie 
ciągle w łóżku, Przyłączyły się jeszcze do tego 
kataralne zapalenie spojówki oka. 

Parlament obradował nad przedłożeniem 
rządowam o mianowaniu na przyszłość, a nie 
wybieraniu alzacko - lotaryngskich burmistrzów. 
Wedle przedłożenia mianowania takie mogłyby 


nastąpić również bez współudziału odnośnych 
kolegjów gminnych. Posłowie alzacko-lotaryńscy 
i Windthorst wystąpili przeciwko przedłożeniu. 
Po oświadczeniu rządu, iż chodzi tu o przywró- 
cenie takiego stanu, jaki panował na rok przed 
przystąpić na 
drugiego czytania 


aneksją, postanowił parlament 
posiedzeniu plenarnem do 
tego przedłożenia bez poddania go pod obrady 
komisji. i prać 
Wiedeń 11 czerwcem. Wiener Zig publikuje 
ustawę pokrywającą niedobory kolei państwo- 
wych w latach 1881—1885 1 mianowanie Ja- 
worskiego członkiem Trybunału państwowego. 


Minister Kal- i 


3 


Londyn 11 czerwca. Posiedzenie Izby 
gmin. Po sześciogodzinnych obradach nad usta- 
wą karną irlandzką uchwalono 284 głosami 
przeciw 167 zamknięcie dyskusji. 

Parnelliści oświadczyli, że takie załatwienie 
sprawy jest hańbą dla Izby. W poniedziałek bę- 
dzie się debata dalej toczyła. 

„ Sofja 11. czerwca. Pogłoski, że rząd za- 
mierza ogłosić rzeczpospolitą, zrobić Rosji ustęp- 
stwa, albo przyjąć Aleko-baszę jako regenta do 
swego łona są czczym wymysłem. * * 


|z| 
DOTadesłane. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie 
kupuje £ sprzedaje 
wszelkie 
papiery wartościowe i monety 
= po najprzystępniejsych cenach. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się bezzwłocznie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieji”. 


Nauczycielka muzyki 


uczennica Mikulego 
udziela i podczas wakacyj lekcji po cenie bardzo 
umiarkowanej. Zgłosić się ul. Batorego (dawniej 
Halicka) 1. 9 I piętro przez ganek. 


TIA 


OT 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 10 czerwca. 

Hotel Angielski: Pp. L. Boroński z Kra- 
kywa. S. Sabatowski z Rożniatowa. Z. Zacho- 
rowski z Radziechowa. A. Nakoneczny z Tarno- 
pola. T. Kocowski z Wiednia. K. Kąkolewski 
z Delatyna. 


| 10. czerwca 


Z zbożowych targów 


UJ WY 
Jarosłań 
GLE S d EEG 


| Lwów | Tarnono: | 


Pazenioe 8 30—8 75]8 10 --8 65f5.—— 8 55]8 65 — 9 — 

„yta 5.20  5.80|>.— —5.60]%— - 5 45)5 35 - 6 — 
Jęczmień 4 ——7—| .— -6 70]4 —— 6 70]425 - 7 25 
Owies a |44——4 75]4 —— 4 5003.70 - 4 50J4 10 - 4 50 
Groch 475 7.-]450 7—]425 6575 7 — 
Wyka 380 4 5013.85- 4 40[3.50 — 4.504.—— 4 75 
Rzepak 8 60 9 05] 8 — 8.50f 8.— 850] 850 9 - 
Lnianks = 4 |--——'-| . — 
Konic. ezer. |25.— 44 — [29 —49 --|20 —40 [25.—40 — 
Kanie, biała |]——- —- 10--- 48.—-|37.—50 — HO -55 


Konic.eiwad. |48-——60--- i 
WBZystko 3a 100 kilo netto bez worka. 


Chm':el za 56 kilo loco Lwów ai 3 — 30 nominalnie 
Okowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco 23:— do 34% - 
Wiedeń 11 czerwca. Pszenica od 920 do *—. Żyto od 
6-70 do -— Okowita 25-50 — do —*—, - Berlin 11 czerwca 
Pszenica 175.50 do 18850 Żyto 12675 do 133.50 Okowita 
53860 do 55. —. Peszt 11 czerwca Pszenica 870 do — — 
Żyto 570 do —*—. Okowita 25— do 25.50. 


cz 


2 


gw. oaz pho W Zi a 


Kursa giełdowe. 
Wiedeń dnia 11. czerwca. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 8185 Renta wspólna sre- 
brna 83'10 Renta 40/g złota 113.15. Renta 50/, pa- 
pierowa 9715 Akcje banku austro-węgierskiego 
885.— Akcje austrjackie kredytowe 286. —. Funty 
szterlingi 12695. Napoleondory 10:08— „Marki niemie- 
ckie 62'321/,. 


Lwów. Z Izby handlowej, 10 czerwca 1887. 
1. Akcje a setukę. 


vez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 207 25 210 25 
„ lwow. czer.-jaes. 200 zł. w. a. 224 56 227 75 
Banku hypet. galic. 200 zł. w a. 284 50 290 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. 215 — 230 — 
2. Listy zastawne za 100 zèr. 
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a 7 W 
» » o» s 3 99 25 100 25 
- n 5 „ prem. 102 25 108 25 
Basku krajowego d!i, fj w. a, 06 074 
Tow. kred. galie. 5 a 100 85 101 85 
5 o NQAC 75 z 92 50 93 50 
. „ 4h o 99 — 100 — 
3. Listy dłużne za 100 złr. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/5) 30/0 w likw. 47 — LO - 
ae »n a, Ea „ 41 — 44 — 
4. Obligi ea 100 zr 
Indemniz:cyjne galic. 5 pre. m. k. 104 40 105 40 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 109 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 103 50 105 50 

- 1883 41l, ha a 94 50 96 50 
3. Losy, 
Losy miasta Krakowa 16 50 18 50 
5 Stanisławowa . 28 50 31 — 
6. Monty. 
Dukat holeaderski . 5:87 5:98 
Dukat cesarski, 5801] 6 02 
Napoleondor „1004 1014 
Półimperjał rosyjski 10:36 10:48 
Rubel rosyjski srebrny „ 154 1:64 
- .  „ Papierowy 1148, D174. 
100 marek niemieckich 61.85 62.55 


Eociągsi rolejowe 


podług zegaru lwowskiego od dnia 1. Czerwca 1887 roku. 


| ah FEE] Ba > 
| Do Lwowa przychodzą (SF 53 EES 33 | 
£. | a Tr= 


Z Krakowa . 550 927 11.35, 3.58] 8.31 
„ Podwołoczysk . . [024 3 05) FE 38.50 2.15), Ze. 
> „ „na Podzamcze |1010 22853] 3.19 ok 
- Czerniowiec 10. 8, 3.35)*:5| 880 

Ż6 Lwowa odchodzą: 

Do Krakowa . . . .|i044% 4.10 450 2.25) 158 
n Potwołoczysk . 6.19/10.25) wę |12 38 4.08 =" 
» _ „ 2 Podzameza | 6.2210 5573 3) 108) Sai 
„ Czerniowiec 6.2511.06) 7:5 |12.22 


Do Lwowa przychodzą: 
Z Chyrowa, Stryja. AZ Husiatyna i £a- 
iag osobowy godz. 1 m. 89. j 
R” Wake Sadie i Ławooznego pociąg osobowy 
godz. 8 m. 59. i 
Z Chyrowa. Stanisławowa, 
ciąg osobowy godz. 4 m. 3 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47: F 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20. ' 
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30. 
Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 


„czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 559 m rano. 
l 


Stryja i Husiatyna po- 


4 PRZEGLĄD z dma 12. czerwca 1357. | 
Rh o E E N M O R a E O. | POZO i 


Mieszkania do wynajądź | 
od 1 lipca | 


przy ulicy Kraszewskiego pod 
1532 2-8 liczbą 15. 3 


s $ 3 LT BĘ Przybylskiego 
Na wiosnę i lato s || OGRÓD MIEJSKI (POJEZUICKI). 


1 
Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić Szan. P. T. Publiczność, 


że wynajęty na 6 lat 


nowości na suknie i kostjumy 9f oeo amters 


z RESTAUTRACTĄ. 
dziś otworzony został. 


naj więks zym wyborze poleca najtaniej i Ogród a szezególniej Restauracja z komfortem jest urządzoną, 


posiada na dole i na I. piętrze dwie obszerna sale oraz zbiór różnych 
czasopism, a dla Amatorów gry podwójny bilard do gry karambolowej 


i iranidkowe | | Prenmernja się 


Nadto mam wyborną i smaczną kuchnię, 


j1 oraz różne napoje: z : 66 
' Wina austr, I węgierskie, wytrawne Miody, Likiery I Piwo Pilzneńskie „Die Presse 
z browaru akcyjnego, '/, litra 9 ot. najstosówniej QlasLWGGE 
i Ceny możliwie najniższe a usługa spieszna i rzetelna. 1531 2—} > 


1) 5 pokoi s Przedpokojem i i balkonon 
a I piętrze | 
2) 5 pokoi z ANA M” i baikone” 
na II piętrze 
3) 3 pokoje £ nyżą, przedpokojen- i 
uchnią w parterze. 


z 


i 
| 
wibo a ca e. "È sa TAS oł es ' Biórze Dzienników | 
step osoby ct. — Bilet familijny ct. — Na osobny 
; kz Oddział wstep wolny a Piwo Lwowskie '/, litra po 5 ct. WET TEA sh 

er ; + Z najgłębszym szacunkiem ; j 3 

we Lovo wr ie. i 4 1524 3—3 PRZYBYLSKI, restaurator ATENY W | 

bez wszelkich dalażych wydatków i otrzy” 

muje się ją 2 rasy dziennie. a mianowi* 

cia: Morgenbiat rano między pół do 7 
Abendblatt wieczorem między pół do 5-6 


i icii punktualnie if do do Prenum? 
Z powodu przybycia do Galicji rata może się a Gażdydł dzia foźpoczynók 


| P OMIGSZKANIA parterowe | Jego Cesarskiej Wysokości O000000000000 | 
złożone z pięciu pokoi, kuchni NASTĘPCY TRONU Mieczarnia 


li przedpokoju, nie od ulicy, ale 
w ogrodzie jest od 1 lipca do ARGYKSI l I Å RU D f l f A położona iw cya ogrodzio 
i wiecie przyulicy Sykstuskiej peA lisy TATEA odka 15; 


pod L. 45. 1518 9 ? 1529 1—3 poleca wchód także 


CZ 


gan PEHE HEIEREN -JEEE EEEREN k Jokio aa ma 
Pierwsze Towarzystwo robotników krawieckich Q Majatek ziemski 
e E A. S „Az Ś* A w Tarnopolskiem, bezpośrednio przy 


p kolei, najlepszej gleby pszennej z łą- 

U inacją 

we Lwowie, przy ul. Halickiej 1. 40. obecnie nazwanej Batorego 1. 20. A kami 1000 morgów wraz z prop A 
zawiązane celem wyrabiania 


| 1517 na sprzedaż -14 
suizcie tcaLęsizich. H 


za cenę 10.000 A 
| vo Lwowie ulica Jagiellońska Nr. 


= 


-a 


T 


m 
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Bliższe szczegóły u adwokata dra FLA) 


wz 
z 


po cenach jak najtańszych | z Chorążczyzzej od ulicy Cichej l 
() podaje P. T. Publiczności do wiadomości, że celem odcią- E poleca i 
gnięcia Jej od zaopatrywania się w suknie z magazynów obco- doborowy nabiał wszelkiego rodzaju 
LF krajowych wszelkie zan ówienia na miarę będą wykonywane R NOARENZNZNP APC NENECNE AV GR jak również kawę prawdziwie wiejską, 
gl w jak najkrótszym czasie i po cenach jak najtańszych. %4 a m potrawy mączne i mieczne oto. 
g Próbki na żgdanie wysyłają się franko. "Te : Ez -— | s j n od GR ro EA „atwo 
g Dziękując za dotychczasowe względy Szan. Publiczności, HC Pierwsza galic. parowa we Lwowie, plac Halicki l. 9 W razie deszczu schronienie w pè: 
g uprasza | nadal o łaskawe zamówienia i zostaje ] d ` i; lub w sali dla dogodności 
z głębokim szacunkiem Fahr ka (Z8K0 d y i i Sj] i . Gości urządzonej. 1494 9—9 
É wj aż Z Bt: Ai, g wszelkie dekoracyjne i iżluminacyjne ATR einir AMJ 
rz JE cw JE 
E ` Henryka Tretera € artykuły. 0000000000000 
KS Bardzo miałko uiarta zapo- I jako to: orły i herby austrjackie, belgijskie, polskie, ba- Magazyn 
= mocą siły parowej w nowo SĄ |warskie, ruskie, miasta Lwowa, Galicji, miasta Czerniowiec Š 
Pracownia i skracl E sprowadzonych maszynach Æ |i Bukowiny na tykturze i plastyczne, różnorodne herby na F KNAUER l SYN 
GOTOWYCH SUKIEN MEZKICH a BIĄNPYYCH Ari kor N jucie, korony anstrjackie, inicjały, biusta, medaliony z po- s 
P ta Piatk Ekaro « = icz A | piersiami ze sztukaterji, chorągwie i flagi wszelkich krajów pod „złotym Lwem“ ` 
WUWIA KLIĄCKOWSŚKIEZ É Cena czekolady za pół kilo: Na karnawał Sy |i rozmiarów, draperje z różnych materji, festony plastyczne we Lwowie, poleca: 
we Lwowie, place Halicki 1. 18. A Czekolada kuchenna do ciast „Półkiło , „gli z choiny, transparenta różne, latarnie, lampiony, lampki st. 
KS ; złr. 60 ct najwyborniejszych Prześcieradła płócienne bez szwu i0 3 
2 Daieknjac za dotychczasowe względy Szanownej P, T. Pu- Pa BE TIN SE BE wiki? say Cukrów gelatynowe itp. itp. Erzeiaieradieanalidtrzg wą bez szwu PV | 
iczności, połecam i nadal pracownię, zaopatrzoną w naj ; n O 3 j x l 
pea l aoc) owe" WEF ABC AEO s br oi ył wg | % 3 deserowych ź E Zamówienia uprasza się najpóźniej do 20. czerwca Poszewki gotowe po 40, 60, 80 cantów- 
aa ya Hp ao palaren dn Pido Fici ESI e Ka Książęca |. | za w obfitym wyborze r. b. zgłaszać, gdyż po upływie tego czasu nie będę wmo- [JJ] Sionniki gotowe jutowa szaro po 90 
n s a [H y : : a: . 
a A Ra e h J Cacao T proszku, ael Piopy tru: h ao sli „A g Żności wszystkim Życzeniom zadosyć uczynić. Sienniki „kotom Sażowaj rapor 
Czesolada w tabliczkach po 5, 10, 20 i 2 ct, mięszanych 75 et. N 
Marynarki w cenie 8 zł Pantalony mezkje3 zł, 50 ct. Kamizelki 2 zł. 50 ct. a ELE dieta erpa rr AJ ONE Piipa 20,30 
Wykonywam oraz wszelkia zamówienia w miejaey $ na gamitin i E wyż wymienione towary, są najlepsza zekojmią że ad ten Ange" 3 lia tuz. ehustek pióeiennych białych 1,20; 
ratnie i po umiarkowanych cenach. 5203 lk le atunku i po cenach najprzystępniejszye y 
aAa AA - * Pa ohg Mee R esaii ea odwrotną pocztą. Ź J. Pe 5, KESSLER la kawie rw iósientych s kolorowe 
È 1415 G Bernie, (Morawa) :/ą tuz. GR: żę A z kolorowe” | 
Nar | A e mi szlakami po 60 
EIVA NSJI NINIAN NISAN, NINA à Y, tuz. ezkarpotsk biatyeh 260 
f Ulica Ferdynanda liozba 22. Pr. 1, tuz. pończoch kolorowych 3.—,. ⁄ 


1, tuz. poszewek białych lab Lot wrdł 3 
1 Ścireczek płóciennych do prochn 1.20 


TWĄ „Ie 
PAGAN pory ga I 


= 


- Rozsyłają za pobraniem pocztowym *) 
1U metr. kaszmiru modnego w prążki podwójnej szerekości 
10 „  kaszmiru w kolorach modnych, podwójnej szerokości 


yi 


Cenniki na żądanie franco. 


IE Nowo otworzony "9% 


JAN IENATOWICZ 


łu „ attasu wełnianego w kolorach modnych i balowych, podwój- kai ani 
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3,, w Krakowie Sukiennice Nr. 20. N ' ý PNI p A jo E R nej szerokości _6 
w Czerniowcach Rynek Nr. 2. J. À 4 i ; | 10 „ materji ciężkiej z FF nici. i, gatunek 250, Il 2 
i , A E IU „ kretonu modnego w prawdz. kelorach IE Handel 
poleca swojego wyrobu ; > 10. materji w kratki na szlafroki 2 
©, M B odnej na i i 
znakomite środki odszczególnione 7ma medalami zasługi A K i Ly S Z t 0 fo W 10 Z | = J z A * i ie R E PLÓGEN: BIELIZNY | 
i ma dyplomami uznania na wystawach krajowych i BY pie T 7, płaszcz od deszczii KL 


Ceyn a letniego kamgarmu dv prania na ubrania męskie 
1 resztka dywanu 10, 12 metrów 

1 firanka z juty, deseń turecki, kompletne 

1 garmitur z juty, I obrus i 2 kapy 

| 1 garnitur rypsowy, l obrus i 2 kapy 

1 kołdra stebaowana ciężka 

l prześcieradło 2 metry długie 
1 siennik 2 metry długi, 1. gatunek 15':, II, 

1 derka na konie z kolor. obwódką 1%) cm. długa. 130 szeroka 

1 derka dla fiakrów 190 cm. długa. 120 szeroka, w pasy 

| 3 szt. obrusów pika białych, czerwonych, niebieskich, żółtych 


WE LWOWIE 
plac Halieki liczba 2, 


poleca 


w wielkim wyborze 


i zagranicznych. 


Filja 

w Czerniowcach 
ul. Główna |. 17. 
różnorodne ozdoby poko- 
jowe oliografje naśladowania 
Fresque, Linkrusta Waltona paten- 
towane obicia en relief, sztukaterji na 
sufity z papieru i drzewa w rozmaitym stylu 


JANA RIĘDLA | 


we Lwowie, 


zniieszana z wodą, daje 


Esencja aromatyczna do płukania ugi PaPa 


odświeża dziesła i zapobiega psuciu się zębów. Flakon 80 ct. 


| com zel aol el aal al oni cel 
BEKREOKNEEEFRERDKIEJEEEIEMEJJE 


Pasta aromatyczna do czyszczenia zębów że, 


szeza zęby od kamienia i nadaje im perłową białość. Cena 30 et 


[asl =l 


à 5 story i żaluzje. 'e/, wielkich i t. 2|— 
Szczoteczki do czyszczenia zębów y "y ERTE A AKA | 6 serwetek lnianych == 10 
w rozlicznych Becia z A ŁC: fabryk angielskich i francuskich POSADZKI KORKOWE, powabne desenie par A 6 ręczników inianych 1. gatunek 180, Il. 1/20 
d 20 et. do 1 zlr. 50 ct we i kobiereowe, również korkowe chodniki i posłanki. | I sztuka płótna domowego +9 łokci wied. W, zł. 550. sj, 4) 
b 1l sztuka szyfonu 20 łokci wiedeńskich, 11. gat. zł. 400, I. g. 55 
5 BE_ Na życzenie wysyła wzory, techuicznie wypraco = - > ; —— i. 
Plomba balzamiczna waue, kosztorysy, zestawienia i szkice całych pokoi w naj- - "u mean KAN apk; mid zB e m a poleca uajtaniej własnego wyrobu 
asf 3 E 5 + f A Trydlzć kt : t: sztuka kanaflxsu okci wied. 1. gat. zt. 6, II. gu 1 i 
S UE JAG nia A rk m m to trdzo praktyczną nowszym guście i uskutecznia robotę apicerską.. T sztuka damastrgradi 40 łokci wied. l gat, 750. TI, EL Koszule salonowe 
| 1 sztuka oxfordu 30 łokci wiedeńskich, wyrób czeski 450 - i złr. ek E: 2:25, 2501 8. | 
WDT. leski Faa aszule z j oma i t u 
| 1 sztuka barchanu morawskiego : ) kk a 5 zł.) ika „al Sci Atr A aa Me AG "M 
| f J 250 Koszule nocne po złr.1-75, 2, ozdabinnć 
3 koszule damskie ze szyfonu, bogato haftowane 250 na wzór ukraińskich złr. 2:40, 2-60. 
M m, RE. ? | 6 koszul damskich z dobrego perkalu z ząbkami 
Najlepszej jakości czysto lniane II gatunek 275, 1-szy ud 8|25 KALESONY A 
r 3 gorsety nucne bardzo ozdobne, 1. gatunek 4 zł, II. 130 po złr. 1'10, 1-50, 165, 1:80 i 2'10 j 
ra 3 spodnice z ruazu, surowca lub z wzyfonu 3 Kołnierze tuzin po słr. 2:40 12:80. 4 
R> p. d <> H m DZU | 6 fartuszków z oxf rdu, x surowego Inu | szyfonu 150 Mankioty fazi e de 4 i 4:80. x 
| 6 par pończoch damskich, w wazelkich kolorach nikahi Chustki płócienna tnzin po złr. 240. 
sztuka 23 motry długości zł. 10-35, 14% 11:55, Ig głów | 1 kaftanik weiniany dla dam w wszelkich kolorach (liersey- Taills) HE ii ERA NW. AFU 
1245 13. 13-15 do 38 | 6 par pończoch dam,, z fint-zu, letnie 120 
= , , È i | 8 chustki molierowe, w modnych kolorach $ 1) Chustki na szyję (Cachenez). 
Płótna Greas dług. 30 metrów zbr. 13 95, 14:50, 15:20, Și | 1 toszula męska klatowska biała lub kolor, I. zat 160, Il T2! Prawdziwe ye dy 
] Ry pa RO. i | 6 kołmierzyków stojących lub wykładanych Ed SKARPETKI, POŃNCZOCH!; 
15:85, 16 50 1760 do 52-80. 3 pary mankietów poczwórnych 1= dla pań, z i dzieci. 
Płótna bez szwu na 6 prześcieradel od zł. 14:30, 15 40, È | 3 koszule orfordzkie dla robotników, I. gat. 2 , IL. aja" t kiwa wyroki po 
C. k. uprz. FABRYKI 17-05, 18-15. 19-25. do 45-10 ` | 3 par kalesonów z barchanu lub kroise 1. gat. 250, II. 1 tipid A S jsslazbotolej? 
i 6 par skarpetek zimowych w wszelkich kolorach PA PILCH szej wełny, zalecane dla osób wą!ł08 
i Weby we wszystkich sortach 39 metrów długości od Ę 12 par skarpetek z finiszu. na lato EEI zdrowia łatwo się przeziębiających: 
« « ; 1 pled podróżny 3*/, metra długi, I m 60 em. azeroki 4| O Koszule 
i ; 90: ; ok : p a | 2 A> 
UW ar. 20-90, 23:10, 26-80, 26:95, 28 do zir. 14520. JA | saoao alone krawacj, paska Tab zamki a i OA A 
ę : al Iz p 
z ags Płótna konopne sztuka 23 metr. dług. od złr. 1:05, 8:15. | Się i |. 150 Skarpetki 1 pończochy [r qori 
5-10 do 9-85 j , Kopan na ändade 
° s eni *30. amasze 
we Aweowie, płac Marjacki l. 8 | D EG Pie dra O ar Naczelnikom gmin i Staniki włóczkowe M noszenia P” 
) . Ą Ą | innym zaufania godnym osobom na osobne życzenie także bez sukni z rękawami i bez. 
poleca po stałych cenach w Ai cennika OWA - Cennik fabryczny na a franco. | pobrania pocztowego. 4 Na żądanie szczegółowo cennik 
r TES" m OWE r me z > UL 
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we DU szerokościach i gatunkach > A pod „złotym Lwem“ we Lwowie 


na story, markizy, itp. drelichy kolorowe NI Ts =A| JE Z T DT D Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. "WR 
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